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Walka na całym froncie 


Rozgrywka wyborcza dała jakby 
przedsmak do „następnego aktu“. Zwy* 
cięstwo polityczne rozwiązało ręce o- 
becnym rządem i w szczególności kapi- 
talistom i obszarnikom, na innym tere- 
nie: społecznym i gospodarczym. Nie- 
odzownym skutkiem tego politycznego 
zwycięstwa są zapoczątkowane w szyb- 
kim zaiste wojskowym tempie, posunię” 
cia na froncie ustawodawstwa społecz- 
nego j bezrobocia, warunków pracy i 
płacy, umów zbiorowych i t. p. 

Nie możemy pominąć milczeniem 
momentu: oto p. pułkownik A, Prystor, 
z bliżej nieznanych społeczeństwu i 
klasie robotniczej przyczyn, odszedł z 
Ministerstwa Pracy do Przemysłu i 
Handlu. Ale nie spełnił on na jotę swej 
wciąż lansowanej obietnicy i nie spo- 
wodował p, Prezydenta do obdarzenia 
robotników ubezpieczeniem na starość. 
Po tak uporczywych obietnicach „pe- 
prawienia* złożonego już przed trzema 
niespełna laty projektu ustawy — to u- 
stąpienie Ministra Pracy bez dotrzyma- 
nia swej obietnicy jest wysoce zna- 
mienne i wymowne. Świadczy ono, że 
zwyciężył na tym odcinku frontu — Le- 
wjatan, on to bowiem nieprzejednanie 
walczył z samą myślą ustawy o ubez- 
pieczeniu na starość, jako z nowym ob- 
ciążeniem przemysłu. A więc „harmo- 
nijny* gmach ustawodawstwa rządów 
„pomajowych* znosi taką krzyczącą 
krzywdę, jaką jest, mimo obowiązują- 
cego zahezpieczenia na starość pra- 
cowników od lat trzech, brak tegoż 
właśnie zabezpieczenia wobec robotni- 
ków' 

A zatem w czasie tego szslejącego 
kryzysu i bezrobocia, robotnicy raz 
jeszcze zostali przesiani przez bezli- 
tośne sito zdolności lub niezdolności 
do pracy wydajnej, przyczem raz jesz- 
cze najbardziej „zasłużeni“, najbardziej 
„spracowani* właściwie robotnicy wy- 
rzuceni zostali bez pardonu z roboty, 
zaś ciężar ich utrzymania spadł na bar- 
ki ich nieszczęsnych, często ginących z 

ROCZODAA i głodu rodzin. 

Inwalidztwo Pracy nie jest w ten 


sposób przez nasze ustawodawstwo u- |£ 


szanowane. 

YA Bezrobocie nie cieszy się tekże 
łaskami u władz. 280-tysięczna arm, 
oficj | "ie zarejestrowana bezrckotnych 
całkowicie i ze 200 tysięcy połbezro- 
botnych, z której nieznaczna tylso 
część szczęśliwców. mających za sobą 
20 tygodni pracy w przemyśle i w za- 
kładach, liczących więcej niż 4-ch za- 
trudnionych, pobiera zasiłki — oddana 
jest w swej całości na pastwę losu. Nie 
chcą władze nic słyszeć o  jakichkol- 
wiek poprawkach ustawy. Co gorsza 
czynią oszczędności w wydatkach na 
bezrobocie, nie wprowadzając w tym 
roku przepisu, który bez żadnych prze- 
szkód, rokrocznie od r. 1924 był stoso- 
wany, o zawieszeniu sezonu martwego 
wobec robotników budowlanych i tran- 
sporsowych, pracujących sezonowo, 

W myśl tej samej zasady oszczę- 
dzania, obniża się świsdczenia dla bez- 
robotnych o 10 proc, Nie ruszono na- 
wet palcem, by podięta została przez 
samorządy miejskie akcja pomocy w 
żywności i pomocy opałowej, nawet w 
miastach przemysłowych, najdotkliwiej 

ytorturowanych bezrobociem. 

l na tym drugim zatem odcinku 
zwycięża Lewiatan: koszty kryzysu i 
bezrobecia mają ponieść właśnie robot- 
nicy. 

Rozzuchwaleni przemysłowcy co- 
raz głośniej mówią o rewizji ustawo- 
dawstwa społecznego i w pierwszym 
rzędzie 8-io godzinnego dnia pracy (p. 
Prystor wprost obiecał złamanie 8'miu 
godzin pracy w przemyśle budowlanym, 
w myśl żądań przemysłowców budowla- 
nych i przyobiecał ogólnie stosowanie 
bez ograniczeń pracy nadliczbowej), a 
tymczasem bez śladu protestu ze stro- 


Redakcja otwarta od 6 — 8 w. 


wszednie od 6 pp. do 8 wiecz. 


rta w dnie po- 


adm. nieczynna. 


ny Inspekcji Pracy Przemysłowcy już 
otwarcie łamią nawet obecne przepisy. 
Tak w Łodzi: w „Widzewskiej Manu- 
|fakturze* bez interwencji Inspektora 
pracy, płaci się towarami za pracę, 
choć nawet za caratu taki proceder 
był zakazany 

Łamanie prawa zatem poczęte w 
dziedzinie politycznej tak oto zostało 
zapoczątkowane w stosunkach gospo- 
darczych, zawsze i tu i tem przeciw 
robotnikom. 

A'co się dzieje ze sprawą płac 
parra i warunków pracy? 

Wymówiono umowy zbiorowe w 
przemyśle węglowym od 1:go stycznia. 
Odrzucono zawarcie umowy zbiorowej 
w rolnictwie. Oznaczono arbitraż rzą- 
dowy w sporze między robotnikami 
włókienniczymi z Bielska - Białej i prze- 
mysłowcami, by przeszmuglować w ten 
sposób obniżkę płac i pogorszenie wa- 
runów pracy. A jeśli, dla dopełnienia 
poprzednich danych, zważy się jeszcze 
tę masową redukcję płac, jaka ma miej- 
sce pod pozorem regulowania nowych 
stawek akordowych i premji (co nie 
jest uchwytne dla żadnej statystyki) 
wszelkich dodatków i świadczeń — na- 
wet w przedsiębiorstwach tytoniowego 
i spirytusowego Monopolów państwo- 
wych, gdzie np. oberwano do połowy 
dodatek świąteczny, z 10 na 5 dni — 
obraz rzeczywistości zarysuje się wów- 
IE: w eałej swej ponurej grozie. 

Mamy więc do czynienia z ata- 
kiem na całym więć Rade to so- 
bie uprzytomnić i wyciągnąć odpowied- 
nie wnioski. 

Osłabiona została bardzo siła po- 
lityczna klasy robotniczej. Nie wcho- 
dzimy tu w ocenę przyczyn zmniejsze- 
nia się liczby posłów robotniczych w 
Sejmie, tym niemniej jest to faktem. W 
Sejmie o większości rządowej, sanacyj- 
nej, w Sejmie, który ma zgóry ograni- 
czony do minimum zakres swej dzia: 
łalności — niewiele poza protestami da 
się zrobić, albowiem nie będzie miejs- 
ca na przekonywanie zawsze posłusz- 
nej większości każdemu „rozkazowi“ z 
óry. 

Cały ciężar walk w tych warun- 
kach przenosi się na nasze organizacje, 
y prowadzenie tej walki będzie w pros- 


Bezrobocie w Łodzi 


Stan bezrobocia na terenie łódzkim 
przybiera katastrofalne rozmiary. 

Na dzień 10 stycznia r. b. bezro- 
bocie dotknęło 68.900 osób, w tem w sa- 
mej Łodzi jest 52,768 osób, z których za- 
ledwie 17 tysięcy pobiera zasiłki. 

Zatrudnienie znalazło w ubiegłym 
tyg. aż 54 (l) bezrobotnych. 

Fabryki, króre po przerwie świątecz- 
nej zostały uruchomione,  zredukowały 
ilość dni pracy w tygodniu. 

W dziedzinie półbezrobocia 
piło również pogorszenie. 


nastą- 


Łódź, sobota, dnia 17 stycznia 1951 r. 


Redaktor przyjmuje w poniedziałki i środy od 6—7 w. 
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Warunki 
w Łodzi bez od: 


Na prowincji z 


tym stosunku do czynników podstawo- 
wych: świadomości i solidarności oraz 
siły zorganizowanej klasy robotniczej. 

Z tamtej strony robi się wszystko, 
by nasz front "osłabić i złamać, aby 
móc bez oporu przetrwać kryzys kosz- 
tem klasy robotniczej. 

Z naszej strony musimy zrobić 
wszystko, byisiły swe'zwiękczyć, wzmóc 
dziesięciokrotnie)(nasze organizacje i 
atak na całym froncie odeprzeć. 


A. Zdanowski. 


W RYPINIE 
policja rozpędziła bezrokot= 
nych, e > ij się za- 
s w. 


W Rypinie bezrobotni udali się 
gromadnie pod gmach starostwa, do- 
magając się: zniesienia martwego se- 
zonu i przywrócenia ustawowych za- 
siłków, 

Delegację robotniczą w starostwie 
zbyto nic nie mówiącą obietnicą, a sto- 
jących pod starostwem bezrobotnych 
rozpędziła policja przy użyciu szabel 
i bagnetów. 

W rezultacie sześciu bezrobotnych 
opatrzono w ambuletorjum Kasy Cho- 
rych; pozatem pobitych kolbami zosta- 
ło 15 osób. Zbito też kobietę. Jestrzęb- 
ską, będącą w .ostatnich miesiącach 


siqiy, > 
Górnicy domagają się 
zawarcia zbiorowej umowy 


Uchwały konferencji delegatów 
górniczych 


L 


W niedzielę odbyła się w Katowi- 
cach przy udziale 400 delegatów kon- 
ferencja Centr. Zw. Górników, repre- 
zentujących wszystkie kopalnie zagłębi: 
Dąbrowskiego, Górnośląskiego i Chrza- 
nowskiego, 

Po referacie tow. Jana Stańczyka. 
sekretarza generalnego Z=. Górników, 
w którym przedstawiony został przebieg 
niedoszłych do skutku rokowań o za- 
warcie umowy zbiorowej o płacę, roz- 
winęła się bardzo burzliwa dyskusja, 
która trwała do godz. 3 po poł. 

Rezolucję tow. Stańczyka przyjęto. 

W rezolucji uchwalonej górnicy 
domageją się zawarcia umowy zbioro- 
wej jeszcze w bieżącym tygodniu. Je- 
żeli nie nastąpi we wskazanym wyżej 
terminie podpisanie umowy, rezolucja 
wzywa ogół górników wszystkich za- 
głębi do przygotowania się w przy- 
szłym tygodniu.do generalnego strajku 

W końcu rezolucji zawarty jest 
ostry protest przeciwko taktyce prze- 
wlekania układów przez przemysłow- 
ców. 


bezrobotnych robotniókw sezonowych, 
którym w bieżącym roku, w czasie t. zw. 
„sezonu martwego“ odmówiono prawa 
do zapomóg z Funduszu Bezrobocia — 
odbywają się co kilka dni odruchowe 
demonstracje bezrobotnych pod magi- 
stratem krakowskim. 


monstracje bezrobotnych w Gdyni, zy- 
rardowie i w Mińsku Mazowieckim. 


Wobec katastrofalnego położenia | 


Demonstracje bezrobotnych w Krakowie 


Wczoraj w godzinach południo- 
|wych zebrało się przed megistratem 
znowu kilkaset bezrobotnych, którzy 
|wznos'li okrzyki: „chcemy pracy i chłe- 
|ba*. Demonstracja miała przebieg spo- 
|kojny, pomimo to. policja jednego z bez- 
|rokotnych, usiłującego przemawiać do 
|tłumu, aresztowała, 


W innych miastach 


Onegdaj odbyły się masowe de- | 


Bezrobotni domagali się zniesienia 
je zw. martwego sezonu. 

* . Policja rozpłoszyła bezrobotnych 
|w Żyrardowie i Mińsku Mazowieckim. 


Z odnoszeniem do domu 


Zagranicą — miesięcznie 2.25 


Cena 30 groszy. 


prenumeraty i 


n. miesięcznie 1 złoty. 
1.20 
przes. poczt. 1,50 


Rok XXVI.3] 


K.O. Nr. 60,398. 


Jeszcze 4000 nowych bez- 
robotnych na Górn. Sląsku. 

Czytamy w „Qazecie Robotniczej“: 

„Donoszą nam z Lipin, że cyn- 
kownia w Lipinach, zatrudniająca 4000 
robotników, zostanie całkowicie zatrzy- 
mana, | Pierwsze wypowiedzenia pracy 
zostały robotnikom doręczone. Wiado- 
mość ia jest wprost straszliwa w swojej 
zgrozie. Za jednym zamachem wyrzuca 
się na bruk 4000 ludzi. 

Ilość bezrobotnych na Śląsku już 
obecnie wynosi 65,000 osób; z zamknię- 
ciem cynkowni w Lipinach wzrośnie do 
prawie 70.000 osób. 

Bezrobocia w tak potwornych roz- 
miarach nie było jeszcze nigdy na 
Sląsku. 


Pomoc 
dla bezrobotnych. 


Przemówienie tow. Szczerkowskiego 
w Sejmie. 


Przy pierwszem czytaniu ustawy o 
dodatkowym kredycie na dopłaty Skar- 
bu do Funduszu Bezrobocia oraz na po- 
moc dla bezrobotnych przemawiał tow. 
Szczerkowski i stwierdził, że pomoc 
jest niedostateczna, że Rząd nie udzie- 
lił wcale zasiłku robotnikom sezono- 
wym, choć miał na to uprawnienia u- 
stawowe, z których nie skorzystał. 

W grudniu r. ub. Z.P.P.S. przed! 
żył wniosek, aby Rząd przywrócił 
pomiogi robotnikom sezonowym, 
chociaż sprawa jest ważna, Rząd ter: 
dotąd nie zrobił, Mówca przytacza cy 
ry, dotyczące bezrobocia i twierdzi, 2e 
liczba bezrobotnych przekroczyła dzi 
300.000, w czem samych sezonowyct 
jest ponad 60.000. Na te 300,000 bezro- 
botnych przeszło 200.000 nie pobie- 
ra zapomóg i ginie z nędzy. Ze statys- 
tyki międzynarodowej wynika, że pod 
względem wysokości bezrobocis Polska 
stoi na drugiem miejscu pośrednio za 
Niemcami. W państwach, gdzie istnieje 
rząd dyktatury, płace są najniższe, a 
nędza największa. Polska idzie tym śla- 
dem i w związku z kryzysem zaczyna 
się zmniejszać płace robotnicze. 

Głosy na ławach B. B.: Gdzie, 
Pan mówi? 

Tew. Szczerkowski: W wielu fabry- 
kach łódzkich i innych miastach. Ins: 
pekcja pracy nie może zapobiedz ła- 
maniu ustawy np. przez Manufakturę 
Widzewską, która wprowadza wbrew u- 
stawie wypłatę towarami: 

W swoim czasie Sejm śląski roz- 
wiązano między innemi diatego, że 
chciał obniżyć dochody niektórych wy* 
sokich urzędników, którzy zarabiali do 
30000 i utworzyć fundusz 8.000.000 dla 
bezrobotnych. Głodnych policja uspa- 
kaja kolbami, ale należałoby szukać in- 
nych środków. 

Rząd jest silny tylko wobec robot- 
ników, a słaby wobec kapitalistów. Nie 
faszyzm, nie dyktatura, "le tylko demo- 
kracja może rozwiązać to zagadnienie. 
|Samorządy także są bezsilne wobec 
bezrobocie, nie mają pieniędzy są w 
| pozycji bez wyjścia. Mówca uważa, że 
|pomoc doraźna jest niewystarczająca i 
|żąda znacznego rozszerzenia akcji po“ 
|mocy dla bezrobotnych. 


Pamiętajcie Towarzysze 
że i Towarzyszki 


„Nasza praca agitacyjna i wer- 
bunkowa, nasza praca uświada- 
miająca wewnątrz organizacji mu- 
si być pogłębiona, nasze szczere 
oddanie się sprawom organizacji 
musi być wzmożone, aby wszyscy 
łaknący naszej zguby i naszego 
pognębienia i spekulujący na na- 
szą słabość, raz na zawsze zrozu= 
mieli, że ich wysiłek zdradziecki 
spełznie na niczem, że fundament 
naszej wspólnoty organizacyjnej 
jest granitowy!” 


co 
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Liczmy na własne siły 


Okres pomajowy uznała klasa ka- 
pitalistyczna za najodpowiedniejszy dla 
siebie: dla obrony swoich przywilejów 
i urzeczywistnienia wszelkich swych 
wogóle na przyszłość zamiarów. 

Niedługo przecież po przewrocie, 
bo jeszcze w ciągu roku 1927, reakcja 
polska porzuciła rozbity i pozbawiony 
władzy obóz dawnej Chjeny i przenio- 
sła się do obozu „sanacji moralnej". 
Już wybory w roku 1928 odbyły się pod 
znakiem tego nowego „braterstwa“, 
przypieczętowanego głośnym w kraju 
„manifestem“, wyzwającym do popiera- 
nia „listy Marszałka Piłsudskiego”. 

W czasie wyborów ostatnich bra- 
terstwo to tak dalece się zacieśniło, że 
zarówne wielcy przemysłowcy jak i ob- 
szarnicy nie skąpili grosza i wysiłków, 
by zapewnić zwycięstwo liście, na któ- 
rej „honorowych* miejscach figurują 
książęta, hrabiowie, ‘wielcy fabrykanci, 
bankierzy i t. d. 

Wszak kapitaliści nie kierują się 
sentymentem i korzyści, jakie kapitaliści 
czerpać będą ze zwycięstwa wyborcze- 
go obozu, na który postawili stawkę, 
muszą być dostatecznie dla nich duże. 

Kapitał niczego nie daje i nie robi 
zadarmo. Wszystko, co czyni, musi mu 
się odpowiednio „oprocentować” i „wy- 
kalkulować". 

Kapiteliści uznają i popierają tylko 
taki rząd i taki system rządzenia, który 
potrafią zaprządz do rydwanu swoich 
klasowych interesów, z którego potra- 


fią odpowiednie dla siebie ciągnąć: ko- 
rzyści. 

A te krzyści mogą być różnorakie. 
I ekonomiczne (np. kredyty, zamówie- 
nia rządowe, ulgi podatkowe, cła o- 
chronne, premie wywozowe i t d.) i so- 
cjalne (swoboda w łamaniu ustawodaw- 
stwa społecznego, swoboda wyzysku 
robotnika i t. d.) a także polityczne 
(prześladowanie ruchu robotniczego, 
ograniczenie swobody zgromadzeń, słc- 
wa, druku, prawa koalicji i t. d, i t. d.). 

Do walki obronnej musimy być 
przygotowani i silni; na sejm niema się 


¡co oglądać. Obecnie jest on ceły reak- 


cyjny. Garstka naszych przedstawicieli 
to tylko nasz głos na zewnątrz, to 
możliwość głośnego protestu przeciw 
kagańcom cenzury. 

Przedtem Fobótnicy w swych wal- 
kach i dążeniach liczyli zawsze — mo- 
że czasem za wiele — na pomoc par- 
lamentu. To nieraz do tego stopnia 
rozleniwiało ludzi, iż byli tacy, co są- 
dzili, że sami nie potrzebują o nic wal- 
czyć, bo od tego są np. socjaliści w 
Sejmie, by o wszystko i za wszystkich 
się starali". 

Dziś musi to prysnąć pod twar- 
dem uderzeniem zwycięskiej reakcji: 

„Dzisiaj masy pracujące mogą li- 
czyć na jedną tylko, jaka im pozostała, 
jedyną pomoc, to jest na własne siły, 
Ściślej mówiąc, na siłę i zwartość swych 
związków zawodowych“, 


‘Przeciwko obniżaniu głodowych płac 
pracowników państwowyh 


dnacja przy ostatnich wyborach sej- 
h otrzymała tysiące głosów pra- 
ków państwowych i ich rodzin. Sa- 
uważa jednak szczególnie urzędni- 
państwowych za „bydłe wyborcze”, 
stóre można po wyborach batożyć, Toteż 
lniem 1 b. m. wstrzymano zupełnie a- 
anse pracowników państwowych, z wy- 
latkiem oczywiście oficerów. Obecnie 
zaczynają sią odzywać głosy e ode- 
aniu pracownikom państwowym 15-pro- 
eantowego dodatku, względnie o „kilku 
ocentowym obniżeniu poborów, przyczem 
anacyjna prasa brukowa powołuje się na 
przyklady innych państw, Nie możemy 
chyba porównywać Polskę pod tym wzglę- 
dem z Bałkanami, „Argument“ zaś o ob- 
niżeniu płac pracowników państwowych w 
Niemczech o 6 procent nie jest wcale 
miarodajnym dla Polski. 

Porównajmy bowiem pobory pracow- 
ników państwowych w Polsce i w Niem- 
czech, Pobory urzędnika etatowego sa- 
motnege w stolicy wynoszą w złotych: 

w Polsce w Niemczech 


VII grupy . 491 1028 
-$ 281 540 

XI , 3, aa RA] 411 

woźnego XV grupy . 163 363 

posterunk. XIII grup 202 300 

sędziego powiatow. . 556 955 

nauczyciela szk. śred- 

niej VIII grupy. 319 809 

nauczyciela szk. pow- 

szechnej X b grupy . 294 623 
Jeszcze większe różnice wykazuje 


porównanie płac na prowincji. Przeciętnie 
płace w administracji ogólnej, policji, szkol- 
nictwie średniem i powszechnem w Niem- 
czech są przeszło dwa razy większe niż 
w Polsce. Jedynie płace w sądownictwie 
są wyższe tylko o 55 procent. 


Wyprzedaż na hurra 


Jeżeli nawet uwzględnimy niższe 
ceny środków. żywności w Polsce, to 
stwierdzić musimy, że w Niemczech płace 
urzędników administracji ogólnej są wyż- 
sze o 80 procent, a płace funkcjonarju- 
szów niższych (woźnych i t. p.) są wyż- 
sze prawie dwukrotnie. Uposażenie policji 
jest wyższe e 85 procent. ¿Uposażenie 
szkolnictwa średniego i powszechnego jest 
wyższe o przeszło 80 procent. Jedynie 
sądownictwo ma wyższe pobory tylko o 
55 procent. Naogół więc płace pracowni- 
ków państwowych w Niemczech są wyższe 
o 55 — 90 procent! 


DOBRODZIEJE. 


Odbyło się posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów, PAT. 
denosi, że: 

„W wyniku dyskusji komitet Eko- 
miczny Ministrów stwierdził, że aktual- 
ne u nas zagadnienie dostosowania cen 
artykułu do obecnej siły nabywczej 
szerokich warstw ludności winno być 
traktowane ze spokojem i rozwagą i 
w żadnym wypadku nie moż: być łą 
czone z obniżeniem płac robotniczych 
i urzędniczych”. 

„Ze spokojem i rozwagą“ — to 
bardzo dobra rada, Już min. Matuszew- 
ski „ze spokojem i rozwagą" podraża 
zapałki z 7 gr. 10. Cóż robotnikom i 
urzędnikom przyjdzie z tego, że płace 
nie będą obniżane, kiedy ceny artyku- 
łów pierwszej potrzeby idą w górę? 

A zresztą przemysłowcy nie mają 
potrzeby obniżać plac, kiedy mogą, 
zmniejszyć zarobki robotników ińną 
drogą, jak zmniejszenie liczby dni pra- 
cy, jak przedłużenie godzin pracy, jak 
teror polityczny i t. d. 

Dobrodziejel 


(Zapałki — tytuń — kólej). 


„Kolejarz-Związkowiec* daje nie- 
zwykle ciekawy artykuł, omawiający 
sprawę krążących wciąż pogłosek o po- 
życzce pod zastaw kolei: 

„Wszystko, co „Kolejarz-Związko- 
wiec w sprawie tej pisał od lata ub.r., 
sprawdza się z całą Ścisłością. 

Mamy już bowiem i nowy ekspe- 
ryment z „komercjalizacją* i połączone 
z tem plany oddawania linji kolejowych 
kapitałowi zagranicznemu w dzierżawę 
i eksploatację. 

Oto według tych planów, nasza — 
jak wiadomo jeszcze niewykończona — 
magistrala węglowa Bydgoszcz Gdynia 
ma być oddana w dzierżawę i eksploa- 
tację pewnej grupie kapitalistów pary- 
skich, jako zastaw za pożyczkę, której 
kapitaliści ci udzielić mają Rządowi 
polskiemu w sumie podobno miljarda 
franków francuskich. 

Ten zastaw, względnie ta dzierża- 
wa trwać ma podobno przez lat 50, w 
którym to okresie nastąpić ma zupełna 
spłata pożyczki. 


Oprocentowanie pożyczki ma wy- 
nosić 19 proc. rocznie (?!), co wyniosło- 
by rocznie w odsetkach 100 miljonów 
franków | i 


W ciągu 50 lat wyniosłoby to 5 
miljardőwľ procentów od tej pożyczki. 


W sprawie!tej toczą się już od 
pewnego czasu między Rządem a kapi- 
talistami rekowania, na które społe- 
czeństwe winno zwrócić swą uwagę. 
Przecieżj ta pożyczka to niesłychane 
lichwiarstwo kapitalistyczne. Polska ma 
dostać pożyczkę w wysokości jednego 
miljarda, a procenty od tej pożyczki 
wyniosą 6 miljardów. A więc po upły- 
wie terminu zwrotu pożyczki Naród 
Polski zapłaci kapitalistom ` sześć razy 
więcej niż pożyczył. 

A jak myślicie, towarzysze, zczyjej 
kieszeni pójdą na te procenty — pie- 
niądze ? 
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Pisma kapitalistyczno-sanacyjne stale 
twierdzą, że klasa pracująca w Polsce, 
to pączek pływający w maśle. Zadajmy 
sobie trochę trudu i zbadajmy położenie 
mas robotniczych. 

Po latach gorą czkowej—bez jakiego- 
kolwiek programu pracy w r. 1923 rozpoczyna 
się ciężki i prawie dwa lata trwający kry- 
zys gospodarczy W styczniu 1926 roku 
liczba bezrobotnych w Polsce dosięga 
cyfry trzysta tysięcy. Dziesiątki tysięcy 
robotników pracuje po 4, 3 1 2 dni w ty- 
godniu (w przemyśle włókienniczym w 
pierwszym kwartale 1926 r, przeciętnie 
robotnicy pracowali 4 i pół dnia w ty- 
godniu). 

W drugiej połowie 1926 r. nastę- 
puje poprawa w zatrudnieniu robotników. 
Jednakże mimo tej poprawy w grudniu te- 
goż roku zarejestrowanych jest w Państw 
Urzęd,iPośred. Pracy 190 tysięcy  bezro- 
botnych, oraz tysiące robotników zatru- 
dnionych było niepełny tydzień ( w prze- 
myśle włókienniczym w IV kw. 26 r. ro- 
botnicy]przeciętnie pracowali 5 i ćwierć 
dnia w tygodniu). 

Nie wiele lepiej przedstawiała się 
sprawa zatrudnienia w 1927 i 1928 r, 
liczba bezrobotnych wynosiła 165 tys. i 
126 tys. Na początku 1929 roku zauwa- 
żyć się dają symptomaty zbliżającego się 
nowego kryzysu W styczniu było zare- 
jestrowanych 141.662 bezrobotnych, a w 
marcu 170,165, w miesiącach letnich na- 
stępuje dość znaczny spadek bezrobocia, 
we wrześniu 81.800 bezrobotnych. Lecz 
już w grudniu cyfra podnosi się przeszło 
o 100 proc. bo do cyfry 183,300. Rów- 
nież w 1929 oku cały szereg fabryk za- 
trudniało robotników niepełny tydzień, 
mimo poważnej peprawy w zatrudnieniu 
(w przemyśle włókienniczym w r. 1929 
robotnicy pracowali 4 i pół dnia w ty- 
godniu). 

Rok 1930 był bodaj najcięższym ro- 
kiem pod względem kryzysu, gdyż liczba 
bezrobotnych przez cały rok, z małą po- 
prawą w sierpniu, wrześniu i październiku 
rosła tak, że na dzień 31 grudnia tegoż 
roku wynosiła około 250 tysięcy. Rok ten 
miał największą ilość robotników pracu- 
jących po 2 i 3 dni w tygodniu, a wogóle 
robotników pracujących niepełny tydzień 
139248. 

Wcale nie lepiej pod względem za- 
trudnienia przedstawia się rck bieżący — 
przeciwnie znacznie gorzej, gdyż liczba 
bezrebotnych rośnie, osiągając w dniu 3 
stycznią cyfrę 303.148, a więc przekra- 
czająca cyfrę największego napięcia bez- 
robocia podczas poprzedniego kryzysu t. 
j: w lutym 1926 r. Liczba bezrobotnych 
w dalszym ciągu wzrasta. 

Jeśli się weźmie pod uwagę: że o- 
gółem zatrudnionych robotników we wszy- 
stkich gałęziach przemysłu, oraz w insty- 
tucjach samorządowych jest około 750 
tysięcy, to wypada, że co trzeci robotnik 
w Polsce jest bez pracy. 

A przecież mimo tych potwornych 
liczb bezrobotnych, stwierdzić należy, że 
cyfrą tą są objęci jedynie ci bezrobotni, 
którzy znajdują się w ewidencji P.U.P.P. 
Poza tymi bezrobotnymi jest poważna 
niedająca się cyfrowo uchwycić ilość lu- 
dzi pozbawionych pracy. Według mego 
zdania cyfrę bezrobotnych śmiało można 
określić na 400 tysięcy osób. 

Losem tej armji bezrobotnych zajął 
się Sejm uchwi je ustawę z dnia 18 
lipca 1924 r. o zabezpieczeniu robotników 
na wypadek bezrobocia, Oraz zatwierdza- 
jąc dekret Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 24 listopada 1927 r. o ubezpieczeniu 
pracowników, umysłowych. 

Jednakże ze względu na to, że po- 


|ważna część bezrobotnych niemogłaby 


korzystać z ustawowych zasiłków w 1924 
r.. ówczesny rząd wprowadza, w myśl uch- 
wał Sejmu, t. zw. zapomogi doraźne. Na- 
stępnie korzystanie z zapomog doraźnych 
rozciągnięte zostało na tych wszystkich 
bezrobotnych, którzy wyczerpali prawo do 
zasiłku ustawowego, a wskutek przedłuża- 
jącego się kryzysu pracy otrzymać nie- 
mogli. 

Z akcji pomocy doraźnej korzystałe 
w latach 1925, 1956 i 1927 znacznie wię- 
cej bezrobotnych aniżeli z pomocy usta- 
wowej. 

Aliści w maju 1926 roku przyszedł 
nowy rząd — porozwieszano w urzędach 
hasła e wyścigu pracy i t. d. i przystąpio- 
no w 1927 r. do częściowej likwidacji ak- 


cji doraźnej pomocy dla bezrobotnych, 
ktorą też w lipcu 1529 r. całkowicie zli- 
kwidewano, pozostawiając dziesiątki ty- 


sięcy bezrobotnych na łasce losu — bez 
jakiejkolwiek pomocy. 

W grudniu 1929 r. na skutek starań 
organizacyj rabotniczych wprowadzono t. 
zw. zapomogi zimowe w wysokeści zło- 
tych 20, 30 i 45 miesięcznie. Jednakże i 
te zapomogi równające się jałmużnie, zo- 


stały w miesiącach letnich r. ub, zlikwi- 


Co dała sanacja robotnikom 


dowane prawie zupełnie, gdyż wypłacono 
zapomogi w lecie po zł, 30 miesięcznie, 
tylko bezrobotnym obarczonym liczną ro- 
dziną i o ile nikt z rodziny nie pracował 
i nie pobierał zasiłku 

Jak pogorszono położenie bezrobot- 
nych przez zniesienie akcji doraźnej po- 
mocy, świadczą sumy wypłacanych zasił- 
ków, a mianowicie: w 1925 r. wypłacono 
zł, 18.129824, w 1926 r. zł. 43.076.193, w 
1927 r. zł. 26.599.511, w 1928 r. 13.199.784, 
zaś w 1929 r. już tylko skromną sumkę 
zł, 2.422 005. Mimo, iż bezrobocie wzma- 
ga się — mimo że dziesiątki tysięcy bez- 
robotnych po wyczerpaniu zasiłków usta- 
wowych (17 tygodni w „BK znajduje się 
w sytuacji bez wyjścia, pomoc dla bez- 
robotnych ze strony Państwa została o- 


do 


graniczona zapomogi wypłacanej w 
miesiącach zimowych od gr. 60 do zł, 
1.50 dziennie, 


Nie od rzeczy będzie wskazać na 
wysokość zasiłków wypłacanych bezrobot- 
nym przez Fundusz Bezrobocia. Najwyż- 
sza więc zapomoga dla poszczególnych 
kategorji bezrobotnych wynosiła: w roku 
1924 tygodniowo od zł. 10 gr. 17 do zł. 
11 gr. 50, 1927 od zł. 14 ge. 70 do zł. 24 
gr. 50, w 1929 r. od zł. 23 gr. 10 'do, zł. 
38 gr. 50. 

Jednakże stwierdzić, wypada, że tych 
„szczęśliwców* pobierających zasiłki nej- 
wyższej kategorji było i jest stosunkowo 
nie wielu,, olbrzymia większość bezrobot- 
nych otrzymuje zapomogi od dziennego 
zarobku wynoszącego 3-5 złotych. 

Omawiając położenie bezrobotnych 
nie można pominąć milczeniem sprawy 
t. zw. „sezonu martwego“ dla robotników 
sezonowych. 

Ustawa z dn. 18 ljpca 1924 r. usta- 
nawia dla robotników sezonowych okres 
od 15 grudnia do 1 marca, w którym ci 
bezrobotni nie otrzymują zasiłków. Jednak 
że ta ustawa daje prawo Ministrowi Pracy 
i Op. Sp. na uchylanie z ważnych przy” 
czyn tego okresu i udzielania robotnikom 
sezonowym zasiłków z Funduszu Bezro 
bocia. Przez wszystkie lata ze względu na 
złą konjukturę w przemyśle budowlanym, 
oraz ne robotach sezonowych, sezon 
martwy był uchylany. 

Dopiero sezan martwy 1930-31 zo- 
stał nieuchylony, mimo, że robotnicy se- 
zonowi zamiast normalnej pracy 8-9 mie- 
sięcy pracowali po 5-6 miesięcy i to prze” 
ważnie niepełny tydzień. 

Robotnikom tym wspaniałomyślnie 
przyznano — po licznych interwencjach 
Związków Zawodowych — prawo do za- 
pomóg zimowych. A. W. 


Niezatwierdzenie 
uchwał Rady Miejskiej. 


Urząd Wojewódzki zawiadomi! Ma- 
gistrat, iż nie zatwierdza uchwały Redy 
Miejskiej z dnia 29 listopada 1930 roku, 
dotyczącej nabycia działki ziemi pod 
urządzenie cmentarza komunalnego ze 
względów formelnych i merytorycznych. 

Równocześnie Urząd Wojewódzki 
nie zatwierdził uchwały Rady Miejskiej 
w sprawie odstąpienia w drodze daro- 
wizny Okręgowej Komisji Zawodowej w 
Łodzi placu miejskiego pod budowę 
domu robotniczego, ze względu na to, 
iż Okręgowa Komisja Związków Zawo- 
dowych, będąca przedstawicielką i orga- 
nem Związku Stowarzyszeń Zawodowych 
w Polsce, nie posiada osobowości 
prawnej do nabywania darowizn. 


z_a 
Polska o Brześciu 
zoia g . 
mowic musi 

W prasie sanacyjnej ukazują się 
raz po raz wzmianki, z których wynika, 
że w Polsce powinno się przestać mó- 
wić o „Brześciu“ — bo przedewszyst- 
kiem jak wyglądamy przed zagraniczną 
demokracją i wogóle przed zegranicą, 
a powtóre polacy powinni zapomnieć 
o Brześciu j o kartach brzeskich — po- 
winni im wybaczyć, a przytem „rząd“ 
wszystko wyjaśni. 

Nie panowie sanatorzy! 

Przeciwnie, będzieniy mówić, krzy- 
czeć o Brześciu, dla wielu przyczyn, 
wśród których góruje ta, że do słów 
rządu, o ile wogóle zostaną wypowie- 
dziane, nie przywiązujemy najmniejszej 
wagi, że dla nas takie czy inne słowa 
nie zastąpią jedynej możliwej w tej 
sprawie rzeczy: śledztwa w pełnem 
świetle i ukarania winnych. Mówimy 
i będziemy dalej mówili o Brześciu, 
gdyż nie hołdujemy staroświeckiemu 
poglądowi, że w domu pewieszonego 
ne mówi się o sznurku. Kto miał od- 
wagę rozkazać katować i kto ten roz- 
kaz wykonał, niech wie, że miljony lu- 
dzi w Polsce są jednego zdania: kary 


na katów | 
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ŁODZIANIN 


FALA BRZESKA 


Odgłosywyborówigwałtów sanacyjnych 


ma komisji budżetowej: 


Przy rozpatrywaniu budżetu Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych wydoby- 
to niektóre soczyste i pełne krwi ludz- 
kiej „sprawki“ sanacji rządzącej w 
Polsce. 


Tow. poseł Czapiński. 


oświadcza, że cały budżet tego mini” 
steratwa jest administracyjno- policyjny, 
na potrzeby kulturalne i społeczne za- 
wiera niewiele, inwestycyj prawie nie- 
ma, Co do szczegółów budżetu mówca 
stwierdza, że samorząd miejski jest w 
rękach starostów, a w Małopolsce wo- 
góle go niema. Co do administracji, to 
w ostatnich czasach stała się ona 
igraszką w rękach jednej partji poli- 
tycznej. Śwładczą o tem nadużycia wy- 
borcze, ograniczenie wolności zgroma- 
dzeń, napady na pisma („Dziennik Lu- 
dowy" i „ABC%). W administracji ujaw- 
nił się prąd teroryzmu, widocznie wo* 
jewodowie i starostowie mieli nakaz 
skontygentówania mandatów rządowych. 

W zajściach brzeskich brały udział 
także organa ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. W szczególności mówca 
zapytuje ministra, z jakich źródeł wyni- 
ka jego inicjatywa aresztowania b. pos- 
łów, on bowiem był podpisany na roz- 
kazach aresztowania. Gdy pos. Liber- 
mana katowano w lesie pod Siedlcami, 
jednym z uczestników był komisarz po- 
lieji. Czy ministrowi jest znane jego 
nazwisko i czy wdrożył dochodzenia? 
Dalej mówca wskazuje, że b. pos. Sa- 
wicki uwolniony przez sąd w _Białym- 
stoku, został przy opuszczeniu więzie- 
nia aresztowany przez policjanta, nało- 
żono mu kajdanki i grożono mu, że 
wywiezie się go do pusączy białowiej- 
skiej, gdzie wyzionie ducha jak zdechły 
koń. Podobnie postąpiono z b. posłem 
Palijewem. Czy minister o tem wie i 
czy wydał odpowiednie zarządzenia? 

Sprawa „pacyfikacji“ Małopolski 
wschodniej jest głośna na cały świet, 
wydano o niej broszurę w języku nie- 
mieckim z fotogrsfjami skatowanych 
ludzi. U nas trzymano się zasady „zbio- 
rowej odpowiedzialności”, zzsady 
wschodniej i azjatyckiej, Mówca nie wie, 
czy minister da w tych sprawach wy- 
jaśnienie. 

Obawiać się należy, że bicie więź- 
niów politycznych i kryminalnych staje 
się w Polsce systemem, Mówca cytuje 
sprawę bicia więźniów politycznych w 
Toruniu, obicie redaktora „Gazety Koś- 
cierskiej", Komunistów w Łucku. Spra- 
wę bicia domniemanych morderców 
bankiera Warszawskiego i katowanie 
ludności całych wsi ukraińskich. Te me- 
tody wywołują spustoszenie morale i 
robią fatalne wrażenie zagranicą. 

Mówca „zapytuje, z jakich fundu- 


szów i w jakiej ilości utrzymane są 
chmary konfidentów. czy wszyscy są 
opłaceni z funduszu  dyspozycyjnego 


czy też zeźródeł wojewódzkich i sta- 


rościńskich, 
Pos. Rymar (tr. nar.) 


mówi że w r. 1927 fundusz dyspozycyjny 
wynosił 1 miljon, obecnie 6. Mówca 
omawia praktyki administracji przy wy- 
borach. Władze administracyjne funk- 
cjonowały jako Bgitatorzy za jedną 
partją polityczną. Minister jest za wy- 
bory odpowiedzialny. Pod okiem minis- 
tra w Warszawie miała miejsce strze 
lanina, niszczono mienie w lokalach 
Str. nar., policja zachowywała się bier- 
nie. Podobnie było w Poznańskiem. W 


ostatnim tygodniu przed wyborami | 
miało miejsce masowe bicie przez 
strzelca i policję Poseł Lieberman był 


bity pod okiem policji. Policja krakow- 
ska pobiła dziennikarzy, interwencja w 
tej sprawie nie dała dotąd żadnego re- 
zultatu 


Pas. Malinowski (Wyzwolenie) 


stwierdza, że do ludu wiejskiego należy 
iść z sercem, a nie z bicie m i rewól 
werami. Mówca sam należał do „Strzel- 
ca“, ponieważ ten mu ideowo odpowia* 
dał ongiś. Ale jeżeli słyszymy, że w po- 
wiecie węgrowskim Strzelcy włóczyli 
się po wsiach, aby rozbijać zebrania 
uczciwych obywateli, a czynią to -po 
pijanemu, to muszę się wzdrygać na to 
i pytam: Kto jest temu winien? Sam 
widziałem z okien mego mieszkania w 
Sejmie jak na miejcu budowy w ogro- 


dzis „Frasosti* było jaki:ś zajście, zadł 


strzał, człewiek upadł na ziemię, a po- 
licjant bił go rewolwerem, è następnie 
kopał. Nie wiem, co tò był za czło- 
wiek, może jakiś przestępca, ale czy w 
|kraju cywilizowanym może ktoś pełnią- 
|ey urząd stróża porządku kopsć czło- 
| wieka? 


| Pos. Matczek (Ukrainiec) 


| Ściągano mssowe kontrybucje, 
[niszczono mienie, zmuszane ludzi do 
| podpisywania petycji o rozwigzanie u- 
| kraińskich organizacji i spółdzielni. £nę- 
jeano się nad ludźmi kazano nawet 
| chłopom całowsć konie pclicyjne w zad. 
| Takie postępowanie nie jest niczem u- 
zasadnione i bronić się będziemy prze- 
ciwko temu wszelkiemi łegalnemi spo- 
sobami O tych przejściach narodu u- 
kraińskiego spokojnie nie można maó- 
|wić i przejść nad tem do porządku 
dziennego. Mówca oświadcza, że do 
|sząda, w którym zasiada nin. Skład- 
kowski, który jest odpowiedzialny za 
wybory i pacyfikację, zaufanin mieć nie 
jmoże i głosować będzie przeciwko 
| budżetowi. 


| Przestawiciele Klubu 
Żydowskiego 


złożyli skargę na policję w której czy- 
|tamy zeznanie jednego z ketowanych 
|żydów: mnie wprowadzono do pokoju 
|komendanta, gdzie posterunkowi przy- 
kładali mi rewolwer do głowy grożąc 
zastrzeleniem, jeśli do winy się nie 
przyznam, a gdy jednak oświadczyłem 
że do niepopełnionego czynu przyzneć 
się nie mogę, wtenczas wielokrotnie u- 
derzano mnie rewolwerem po głowie, 
pałką gumową bito mnie niemiłosiernie 
|a ponadto posterunkowy Nr, 1115 przy- 
niósł koc, wygrażając mi ponownie, że 
jeśli się nie przyznzm, zastrzelą mnie 
lub batem na śmierć mnię zabiją. 

Nałożyli mi wówczas kajdanki, 
głowę -kryli mi kocem, powalili mnię 
na ziemię, zakasali marynarkę i kami- 
zełkę i bezlitośnie mnie skopali i pobili. 

Po chwili zakneblowano mi usta i 
gdy wciąż przyznać się nie chciełem, 
ponownie powtórzono pierwsze katu- 
sze, i takie znęcanie się nedemną po- 
wtórzyło się trzy razy. 

W międzyczasie. nadszedł komen- 
dant Czerniak, który kazał mnie wpro- 
wadzić do ciemnej komórki, nie licząc 
się z mym wiekiem (60 lat), a gdy pro- 
siłem Czerniaka, aby trochę zlitował 
się nademną, ten znów kopzł mnie i 
bił. 

P. minister Składkówski 
w końcu dysknsji udzielał odpowiedzi 


Minister zajął się przedewszystkiem 
zarzutami w sprzwie nadużyć wybor- 
czych i wywodzi: Takich rządów, któ- 
reby naprawdę nie brały żadnego u- 
działu w wyborach, jeszcze nie było. 
Ponieważ uważam, że najlepszą drogą, 
wiodącą nas w przyszłość jest ta, któ- 
rą prowadzi Polskę marszałek Piłsuds- 
ki, więc postanowiłem i poleciłem sta- 
rostom wszelkiemi legalnemi środkami 
(poseł Trącczyński: legalnemi?) dopro- 
wadzić do tego, by zażriumfowała idea 
marsz. Piłsudskiego. 

A że policja biła i bije to teraz — 
pociesza mówca — coraz mniej bije. 
P. minister przytacza cyfry, nie domy* 
ślając się, że ludziom poprostu obrzyd- 
|ło daremnie się skarżyć. Policjant mu- 
si być brutalny, aby ci, których ochra- 
niają, mogli się zachowywać salonowo, 

Opisując przebieg akc 
|cyjnej, minister oświadcza: Oddział 
wojskowy otaczał wieś, dowódca wzy 
wał wójta i radę gminną i zarządał 
wydania broni į materjzłów wybucho- 
wych. Ze wsi nikogo nie wypuszczano, 
|poczem odbyła się rewizja U osób po- 
dejrzenych wyryweno podłogi i poszy* 
cie dachu. Ja tu nic ni* ukrywem. Mi- 
[nister przytacza, ile _ skor fiskowano 
broni podczas rewizji. Znaleziono też 
literaturę nielegalną. Przytrzymano 1799 
osób, z tego zwolniono 556 a 1143 
|przekazano sądom. Wśród aresztowa- 
jnych znajdowało się 220 studentów 
szkół wyższych i 330 uczniów s-kół 
średnich. Aresztowano też 30 księży. 


|Protesty literatów Polski. 


| Mimo kłamliwych oświadczeń dwuch 
powieściopiszrzy Polski (a właściwie 
| obecnie sanscyjno-polskich) Kaden-Ban- 


pacyfika- 


drowskiego i Sieroszewskiego i przeciw- 
działania z ich strony, dążącego do te- 
go, aby w sprawie Brześcia literaci pol 
scy nie zabierali głosu — w ostatnich 
dni*ch cały szeres (dziesiątki) literatów 
polskich potępia Brześć i głównego ned- 
zorcę katorgi Brzeskiej, żądejąc od rzą- 
|du rychłego zbadania sprawy i przy- 
kładnego ukzrania winnych, rzeczywi- 
stych katów, oraz tych, z których roz- 
kazu kaci w mundurach znęcali się nad 
aresztantemi politycznymi, osadzonymi 
w Brześciu. Pod żądaniami temi podpi- 
sane są najgłośniejsz* w polskiej lite- 
raturze nazwiska. 


KORFANTY 


o jednym z oprawców 
brzeskich. 


„Polonja“ sobetnia zamieściła fo- 
tografję jednego z oprawców brzeskich 
kapitana Kazimierza Kaciukiewicza. W 
artykule, omawiającym „czyny“ — tego 
gectlemana pisze Korfanty: 

Kapitan Kaciukiewicz do końca 
sierpnia 1930 roku był stacjonowany w 
Toruniu, skąd wymeldował się w tym 
czasie do Czortkowe, gdzie mieszka je- 
go teść. Nie bawił jednak w Czortko- 
wie, lecz pełnił „zaszczytną misję“ w 
Brześciu. Podobno obecnie otrzymał 
przydział do Tczewa. Kaciukiewicz po- 
siada starszeństwo z dniem 1 lipca 1923r, 
Virturi Militari i Krzyż Walecznych. 
Odznaczenia te zdobiły jego bohater- 
skie piersi podezas funkcji brzeskich. 
Kaciukiewicz między innemi policzkował 
b. posła Bagińskiego i Kohuta, należał 
do trójki eficerów z Kostkiem Biera 
kiem na czele, która odbywała konfe- 
rencje przed każdą z osławionych re- 
wizji, odbywających się w dolnych zim- 
nych celach, asystował przy udanych 
egzekucjach w tych celach i instruował 
jednego z najokrutniejszych podczas 
tych rewizji żandarmów. Pan ten w nie- 
dzielę, gdy do obiadu dawano kawałek 
mięsz — zawsze przypominającego po- 
deszwę — wybierał sam kawałki dla 
niektórych więźniów, którzy po spoży- 
ciu wybranych kawałków zawsze przez 
kilka dni cherowali. Pan ten znieważeł 
posła Witosa i w bestjalski sposób spo- 
niewierał p. Korfantego. 

Chorego na reumztyzm p. Korfan- 
tego wyręczali częstokroć jego towa- 
rzysze niedoli. Klueznik widocznie na 
rozkaz Kaciukiewicza nie pozwalił to- 
warzyszowi dzielącemu te samą celę z 
p. Korfantym wynieść kubła, lecz naka- 
zał to uczynić p. Korfantemu. Do ubi- 
kacji. w której kubły czyszozono, nie 


wachmistrz żandarmerji, lecz kapitan 
| Kaczukiewicz w własnej osobie, W ubi- 
kacji tej Kaciukiewicz rzucił się na bez- 
bronnego, wycieńczonego głodem i cho- 
rego p. Korfantego, który mu oświad- 


czył: 

„Jestem bezbronny. Wolno Panu 
mnie bić!“ 

Kaciukiewiez cztery razy pięścią 
uderzył po twarzy p.  Korfante- 


go, pięścią uderzał go po żebrach, Spo- 
niewierany dostał silnego ataku nerwo- 
wego, który się później przez kilka ty- 
godni powtarzał. Chorego i sponiewie- 
ranego więźnia, Kaciukiewicz sprowa- 
dził do jednej z dolnych, zimnych cel 
i tam go trzymał przez 24 godziny. 


Więzień brzeski 


_ Tow. Herman Liberman 


do towarzyszy 


Dożo ohydy, kłamstwa i nik- 
czemności rozhulałe się wprawdzie 
w naszym kraju. Ale przekonałem 
się, że jest także dużo w społe- 
czeństwie dobrych, szlachetnych 
|ludzi, dla których prawda, uczci- 
|wość i obowiązek moralny nie są 
|bynajmniej 
słów. Prędzej czy później ci wszy- 
scy obywatele dobrej woli, którzy 
nie chcą się ugiąć pod brzemie- 
niem fizycznej przemocy, utworzą 
obronny wał, o który wkońcu się 
|rozbiją gwałt, niewola i Krzywda. 

Pomimo wszystko, co w dniu 
|dzisiejszym znosimy, jutro do nas 
jnależy! Społeczeństwo, w którem 
sumienie. całkowicie by zdeptano, 
jostać żadną miarą nie może, Ko- 
,nieczność życiowa nie pozwoli, by 


towerzyszyli mu jak zwykle klucznik i | 


pustym dźwiękiem | 


sumienie powszechne długo pozo- 
stawało w uśpieniu. Ono się obu- 
dzi, a wraz z niem walka o pra- 
|wdę.i sprawiedliwość na całym 
froncie. Wtedy pękną oKowy dnia 
|dzisiejszege. Wy wszyscy więc, 
którzy pragniecie, by ustrój i ży- 
cie państwowe opierały się na 
uczciwości i poszanowaniu god- 
ności ludzkiej, a nie na brutalnej 
przemocy i zemście silniejszego 
nad słabym, stójcie solidarnie w 
|szeregu walczących. Połączcie się 
razem! Kierujcie się w stosunkach 
| wzajemnych uczuciem braterstwa, 
junikajcie krzywdy wzajemnej, 
dość bowiem krzywd, które Wam 
mocarze dnia wyrządzają! 


Brześć 


jako symbol systemu. 


W powyższej sprawie pisze war- 
szawski dziennik opozycyjny „A. B. C.* 
(iedna z ofiar największego ucisku 
prasowego ze strony sanacji): 

„Ale Brześć, to nie epizod, nie 
odosobniony wypadek, nie drobny 
szczegół. Brześć to symbol — sanacji. 

System brzeski istniał zanim b. 
posłowie znałeźli się w więzieniu i 
istnieje w dalszym ciągu dziś, gdy 
już ostatni z b. posłów opuścił twier- 
dzę brzeską. 

Podstawą tego systemu jest nie- 
uznająca innych bóstw wiara w me- 
chaniczną siłę. Silna pięść jako cel, 
środek i jedyny probierz wszelkich 
wartości. Wszystko inne — idee, pro- 
gramy, moralność — to marność lub 
tylko zewnętrzna dekoracja". 

A teraz posłuchajmy filezofji „sa- 
nacyjnej*, mającej uzasadnić Brześć. 
„Express Poranny" pisze: 

„Jeżeli dla uniknięcia wstrząśnień 

w życiu i pracy olbrzymich rzesz 
trzeba zastosować przymus fizyczny 
w stosunku do kilku, czy kilkunastu 
ludzi — wówczas odpowiedzialnemu 
mężowi stanu wahać się nie wolno,. 

Teraz już wszystko wiemy i rozu- 
|miemy, Brześć to był „przymus fizycz- 
ny“, który był niezbędny dla „uniknięcia 
wstrząśnień w życiu i pracy olbrzymich 
rzesz”. Gdyby nie było Brześcia z jego 
„przymusem fizycznym*, toby Polska 
została wstrząśnięta w posadach, ludzie 
przestaliby pracować. Brześć był więc 
niejako środkiem walki... z bezrobocieml 

Więc tylko dlatego w Pelsce blisko 
półtora miljona ludzi przymiera z głodu 
z braku pracy. Półtora miljona ofiar 
zwycięstwa „jedynki“, 


Nowe nazwiska 
|loficerów brzeskich 


Interpelacja sejmowa w sprawie 
brzeskiej podała kilka nazwisk oficerów, 
pełniących funkcję służby więziennej w 
Brześciu. Nie zdołano jednak wtedy 
jeszcze ustalić nazwisk wszystkich pię- 
ciu majorów i czterech kapitanów (w 
tem jeden doktór) i jednego pułkowni- 
|ka. Później prasa podała, że kapitan 
żandarmerji, który odznaczał się spe- 
ejalną brutalnością wobec więźniów, 
nazywa się Adam Sokołowski. 

Obecnie udało nam się stwierdzić, 
|że Adam Sokołowski — to tylko pseudo- 
nim. Prawdziwe jego nazwisko według 
wszelkiego prawdopodobieństwa brzmi 
| Kazimierz Kąciukiewicz. Służy on jako 
kapitan w 8 dywizjonie żandarmerji w 
Toruniu. 

W sierpniu został z Torunia wymel- 
doweny do Czortkowa, gdzie mieszka 
jego rodzina, zajmująca się handlem 
świń. 

Kapitan Kaciukiewicz po 23 listo- 
pada, t.j. po zlikwidowaniu Brześcia, 
udał się do Czortkowa. Służył on swego 
czasu w Il Ksrpackiej Brygadzie, skąd 
przez Murman udał się do Francji i 
jsłużył w armji Hallera. Wśród kolegów- 
|oficerów ma opinję człowieka o chara- 
|kterze bardzo gwałtownym, 

Udało nam się również ustalić 
nieznane dotąd nazwisko jednego z 
mejorów. Jest to Włodzimierz Zieliński 
z 18 pułku piechoty stacjonewanega w 
Wilejce. 

Major Zieliński po Brześciu prze- 
bywał w Toruniu, 


ŁODZIANIN 


Nr. 2 


Jakto sanacyjni radni nabijają sobie kieszenie. 
Rada Miejska potępiła „dobrodziei” z cudzych pieniędzy. 


Tysiące robotników cierpi głód a „jedynkarze” pieniądze miasta chowają do kieszeni. 


Samorząd łódzki z tytułu 
umów i posiadanych pakietów akcj 
prawo delegowania po 4 przedstawicieli 
do zarządów Ł.T.E. i K.E. Ł. i po 2-ch 
przedstawicieli do komisji rewizyjnych 
tych instytucyj. Członkowie zarządu. i_ko- 
misji rewizyjnych tych spółek -z ramienia 
miasta— otrzymują narówni z prywatnymi 
akcjonarjuszami—znaczne, sięgające kilku- 
dziesięciu tysięcy złotych rocznie wyna- 
grodzenia, które są czamś w rodzaju dy* 
widendy od reprezentowanych od nich 
akcji. 

Do r. 1927 przedstawiciele miasta, 
którzy zgodnie z uprawnieniami koncesyj- 
nemi są delegowani przez magistrat, po- 
bierali te wynagrodzenia do własnej kie- 
szeni. Dopiero w styczniu 1927 roku rada 
miejska na wniosek frakcji PPS, przyjęła 
uchwałę, stwierdzającą, iż wszelkie wyna- 
grodzenia przedstawicieli miasta zasiada- 
jących w zarządach” K.E.Ł. i Ł.T.E. są 
własnością gminy i winny wpłynąć do ka- 
sy miejskiej, 

Uchwała ta potwierdzona została 
przez radę miejską w kwietniu 1928 roku 
przyczem zobowiązała ona dotychczaso- 
wych przedstawicieli miasta we władzach 
tych dwuch towarzystw do zwrotu sum, 
wypłacenych im, jako tantjemy i wynagro- 
dzenia po dniu 26 stycznia 1927 roku. 

W związku z tą uchwałą Magistrat 
rozesłał wszystkim swym przedstawicielom 
w zarządach spółek Kolej Elektryczna 
Łódzka i Łódzkie Tow. Elektryczne dekla- 
racje, w których stwierdzają oni, iż pie- 
niądze z tytułu tych wynagrodzeń są wła- 
snością miasta. Deklaracje te podpisali 
wszyscy, z wyjątkiem p.p. Groszkowskiego 
i Wolczyńskiego, którzy  oświadczyli...., 
że muszą się namyśleć. 

I tak długo się namyślali, aż w roku 
1930 podjęli z kas elektrowni i tramwai 
sumę przeszło 100 tysięcy zł. (p. Grosz- 
kowski 58 tys. p. Wolczyński 44 tys.), 
która była własnością miasta 

Magistrat bezskutecznie wzywał tych 
panów do zwrotu tych sum i nie mogąc 
dojść z niemi do ładu, skierował sprawę 
do Rady Miejskiej. 

Prezydjum wezwało tych panów. 
Przyszedł p. Wolczyński i począł; dekla- 
mować, że on te pieniądze wydał !na ró- 
żne subsydja, a za 14 tys, złotych wykupił 
weksle, które żyrował p. Pilarskiemu b. 
dyrektorowi Teatru Popularnego. 

Prościej postawił sprawę p. Grosz- 
kowski. Oświadczył, że uważa, iż te pie- 
niądze są jego własnością, ponieważ jest 
on wybierany przez zebranie akcjonarjuszy 
tych towarzystw: P, Qroszkowski w końcu 
zgodził siętzwrócić zabraną sumę. [weks: 
lami po 1000 zł. miesięcznie. 

Przyciśnięty do muru p. Wolczyński 
który nie mógł nawet dowieść na jakie to 
„subsydja”j poszły te pieniądze, złożył o- 
bietnicę, że sumę zapłaci... kiedy będzie 
miał pieniądze i a conto wpłacił aż 1300 
złotych. 

Prezydjum Rady przyjęło od p. Gro- 
szkowskiego weksle płatne w grudniu 1931 
i grudniu 1932 r., a od p. Wolczyńskiego 
deklarację, że należność spłaci w ratach 
| uważało sprawę zą załatwioną.' Magistrat 
jednak nie zgodził się na przyjęcie od p. 
Qroszkowskiego tak długoterminowych 
weksli, a od p. Wolezyńskiego tylko obie- 
tnicy zapłaty i sprawa ta znalazła? się na 
porządku dziennym obrad rady w czwartek 
dnia 8 stycznia. 

Frakcje” socjalistyczne postanowiły— 
uważając postępowanie pp. Groszkowskiego 
i Wolczyńskiege za nadużycie ! zaufania 
przy sprawowaniu mandatu publicznego— 
wystąpić z wnioskiem o wykluczenie ich 
z rady miejskiej (zgodnie z artykułem 28 
dekretu o samorządzie) za czyn hańbiący 
uważając to za swe tem większe prawo 
moralne, iż za analogiczne nadużycie zau- 
fania został wykluczony z PPS b. czło- 
nek partji p. Marjan Andrzejak, burmistrz 
m. Aleksandrowa, przeciwko któremu mia- 
sto wystąpiło równocześnie na drogę są? 
dową o zwrot pobranych sum. 

Do obrad jednak nad tą sprawą w 
czwartek nie doszło, gdyż sanatorzy urzą” 
dzili obstrukcję | przeciągnęl! obrady nad 
sprawą subsydjum na łódź podwodną „Od- 
powiedź Treviranusowi* do/godz. wpół do 
drugiej. 

Nazajutrz pp. Wolczyński | i, Grosz- 
kowski nadesłali pismo, że rezygnują z 
mandatów radzieckich zi, myśleli, że na tem 
burza się skończy. 

P. Wolczyński posunął|się nawet tak 
daleko, iż ogłosił w „Republice“ (wart Pac 


pałaca), że występuje z rady miejskiej nie | 
dlatego że zabrał prawem : kaduka,44 tys. | 
} i nie chce ich oddać—ale dlatego, że 


P. Wolezyński! usiłował zrobic z siebie 
conajmniej męczennika za wiarę „sana- 
cyjną* i wielkiego patrjotę. P. Wolczyński 
zepomniał jak to w r. 1920 reklamował 
syna z wojska (choć sam wygłaszał mowy 
„wszyscy na front"), ze w r. 1922 gloryfi- 
kował niewiadomszezyznę (choć dziś od- 
żegnuje się od endecji jak djabeł od 
święconej wody), że w r. 1926 po maju 
mówił o „kainewej zbrodni“ (choć dziś 
udaje piłsudczyka niemal z drugiej i pół 
brygady). Nałgał w tej „Republice* pan 
Wolczyński ile wlazło, Zapomniał, że na- 
pisał w liście do prezydjum, że wykupił 
weksli na 14 tysięcy i w wywiadzie „Re- 
publiki" pisze, że wykupił weksli za 32 
tys. zł. Oczywista, że prawda jak oliwa, 
wypłynęła na wierzch i kłamstwo ujawniło 
się jak na dłoni. 

Pomimo rezygnacji tych panów - 
frakcje socjalistyczne postanowiły sprawę 
wnieść na radę miejską. 

W międzyczasie p. Wolczyński—póod- 
trzymany przez „miarodajne czynniki* — 
cofnął swą rezygnację, wobec czego rada 
miejska przywróciła mu mandet. 

Sprawa znalazła się na wtorkowem 
posiedzeniu i była przedmiotem cztero- 
godzinnej burzliwej, lecz na poważnym 
poziemie utrzymanej dyskusji. 

Skompromitowali się w niej tylko ci, 
którzy usiłowali usprawiedliwić tych pa- 
nów i ich wybielić. 

Zarówno z ust przedstawicieli więk- 
szości, jak i epozycji, padały twarde nie- 
ubłagane słowa potępienia—były różnice 
tylko co do kwalifikacji ich postępowania, 
lecz zarówno p. Fichna, kolega klubowy 
p. Wolczyńskiego, jak i p. Pogonowski, | 
inż. Popielawski (Koło Nar.) zakwalifiko” 
wali ich postępowanie, jako nieuczciwość 
i bezprawie. 


Z mówcami, którzy usiłowali odwrócić 
uwagę od zasadniczej Sprawy i poczęli| 
zastanawiać się nad sprawą rzekomego | 
braku kontroli nad. podejmowaniem tych | 
należności—rozprawił się zdecydowanie | 
tow. wiceprezydent Rapalski, który wska- | 
zał, iż magistrat przedsięwziął wszelkie | 
kroki, celem zabezpieczenia tych kwot i| 
podkreślił. że panowie ci z premedytacją | 
nie podpisali dekłaracji i działali na 
zwłokę. 

Tow. wiceprezydent Rapalski wska- 
zał, iżytrudne obwarować się przeciwko 
ludziom, których traktuje się jako mężów | 
zaufania. Pp. Groszkowskiemu i Wolczyń- | 
skiemu za zabranie grosza publicznego 
nie grozi (kara więzienia, która zagraża | 
urzędnikowi, przywłaszczającemu sobie 
drobną nieraz kwotę i dlatego właśnie 
rada miejska* powinna ich jaknajostrzej 
potępić. 

W przemówieniu swem tow. Rapalski 
napiętnował wystąpienia na łamach pra- 
sy p. Wolczyńskiego i idącego mu w| 
sukurs p. Pilarskiego, którzy usiłują od- 
wrócić uwagę od istoty sprawy faktu 
bezprawnegof pobrania pieniędzy, będą- 
cych własnością miasta — i wywlekają | 
sprawy teatralne, fałszują przytem fakty. | 
Zaatakowano przytem chorego wiceprezy- 
denta tow,’ Wielińskiego, insynując mu, | 
iż obiecywał zapłacenie długów Teatru | 
Popularnego, jeżeli, teatr ten otrzyma p.| 
Adwentowicz. Tow: Rapalski stwierdza iż | 
brał udział w tych rozmowach i podobne | 
obietnice nie miały miejsca. Mamy tu do| 
czynienia — mówił tow. Rapalski — z 
perfidnem usiłowaniem zaciemnienia jas- 


nej sprawy. Nikogo nie obchodzi na co 
p. Wolczyński wydał te pieniądze. Nie| 
wolno być fllantropem z cudzej kieszeni | 


a tembardziej kosztem miasta p. Wol-| 
czyński żyrując weksle, musiał liczyć się | 
z tem, że je zapłaci z własnej kieszeni. | 
Być filantropem z cudzej kieszeni jest b. | 
łatwo, a sposób takiego czy innego zuży- | 
cia pieniędzy nie usprawiedliwia postę- | 
powania. | 

Tow. Potkański obszernie zreferował 
podłeże formalne i prawne całej sprawy 
i stwierdza, iż frakcja socjalistyczna nie 
może uznać tego rodzaju jej załatwienia. 
Mówca wskazał, iż przetrzymywanie za- 
branych kwot przez trzy lata, dają tak 
znaczną sumę ptocentów, że do kasy 
miejskiej panowie ci będą mogli płacić 
zaledwie minimalne sumy. 

Sensację wzbudziło oświadczenie t. 
Potkańskiego, że jeden z członków rady 
miejskiej, który również żyrował weksle 
dyr. Pilarskiemu i potem musiał je wyku- 
pić, stwierdza, że p. Wolczyński regulował 
te należności za 50 proc. kwoty wysta- 
wionej. 

Tow. Potkański złożył wnioski w 
imieniu frakcji socjalistycznych. Pierwszy 
wniosek dotyczy radnego Wolczyńskiego 


tegoż położenia i sprawę organizacji 
| zawodowej. 
Po referacie i dyskusji przyjęta | 


Biorąc pod uwagę, że p. radny Wol 
czyński nie zastosował się do uchwał w. 
dy i pomimo kilku wezwań maglstratu i 
rady miejskiej nie wpłacił pobranych przez 
niego sum, stanowiących własneść gminy 
Łódź i ponieważ sumy te nie zostały zwró- 
cone do dnia dzisiejszego, rada miejska 
uważa to za czyn niehonorowy, nieetyczny 
i hańbiący i postanawia zgodnie z srt, 28 
dekretu o samorządzie miejskim wyklu- 
czyć p. Wolczyńskiego z grona rady miej- 
skiej”, 

Drugi wniosek w sprawie p Grosz- 
kowskiego stwierdz», że złożenie przezeń 
mandatu radzieckiego w przeddzień roz- 
strzygnięcia przez radę miejską sprawy 
nie zwrócenia przez niego należnych 
miastu sum, uniemożliwiło radzie zasto- 
sowanie art. 28 dekr, o samorządzie miej- 
skim, nie mniej jednak przeto rada miejska 
stwierdza, że gdyby p. Qiroszkowski pia- 
stował mandat radnego,' rada miejska wy- 
kluczyłaby go ze swego grona. 

Rada miejska stwierdza, że p. Grosz- 
kowski popełnił czyn nieetyczny i nieho- 
norowy i potępia jaknajostrzej jego po- 


Wnioski stwierdzają dalej, że weksel 
złożone przez pp. Wolczyńskiego i Grosz” 
| kowskiego z terminem płatności do 3-ch 
| lat, rada miejska postanawia przyjąć jako 
| częściowe zabezpieczenie należności mia- 
sta f wzywa magistrat, aby domagsł się 
| wpłacenia należnych miastu sum w go“ 
tówce. $ 

Zaznaczyć należy, że do wniosku o 
wykluczenie p. Wolczyńskiego potrzebna 
jest kwalifikowana większość dwuch trze- 
cich rady, co do p. Groszkowskiego zaś 
większość zwykła. 

W wyniku dyskusji 
styczne, dając dowód swej dobrej woli 
zgodziły się na odłożenie decyzji w tej 
sprawie na tydzień. W międzyczasie spe 
cjalna komisja, do której wybrani zostali 
tow. tow. Potkański, Kuk i Milman oraz 
radni Pogonowski i Kulamowicz ma zba» 


frakcje socjali- 


dać całą sprawę i ustalić pewne niewy- 
jaśnione szczegóły. 
Badania komisji nie mogą zmienić 


ani zachwiać faktu, że pp. Groszkowski i 
poseł z B.B. Wolczyński zabrali miejskie 
pieniądze bezprawnie i postąpili nieucz- 


stępowanie 


ciwie i niehonorowo, Wap: 


Nowy zamach kapitalistów zgierskich 
na płace robotnicze 


Długotrwały kryzys w przemyśle 
włókienniczym, jak rozbicie organizacji 
zawodowej przez komunistów i lewicę 

.P.S,, rozzuchwaliło przemysłowców 
zgierskich do najwyższego stopnia. Mi- 
mo ciągłych radykalnych i bojowych 
okrzyków robotnicy zgierscy pozwolili 
sobie obniżyć zarobki do 50 proc. plac! 
taryfowych. Mimo już tak niskich za-| 
robków przemysłowcy w ostatnim cza- 
sie wymówili pracę we wszystkich fa- 
brykach, zepowiadając nową obriżkę o 
20 procent. 

Robotnicy zgnębieni kryzysem oraz 
pozbawieni obrony organizacyjnej zgo- 
dzili się w następujących fabrykach na | 
obniżkę zarobków o 10 procent: Berni- 
kiera, Bergiera, Kosowskiego, Kopfera, 
Landzua i Brodacza o 20 procent. 

W sabotę dnia 10 b. m. Oddział 
Związku Włókienniczego Klesowego w 
Zgierzu zwołał wiec robotników włó- 
kienniczych, w sprawie wymówienia 
pracy robotnikom i obniżenia zarobków. 
Na zebraniu tym tow. Walczak omówił 
obszernie obecne położenie w prze- 
myśle włókienniczym oraz przyczyny 


została następująca rezolucja zgłószo- | 


na przez tow. Walczaka. 


„Zebrani robotnicy fabryk włókien- 
niczych w Zgierzu na wiecu w dniu 
10 b. r. po wysłuchaniu referatu o o- 
becnej sytuacji w przemyśle włókien- 
niczym, pozostawiają za wszelką cenę 
niedopuścić do nowej ebniżki i tak 
już głodowych płac robotniczych, 

W tym celu postanawiają przystą- 
pić do strajku w tych fabrykach, w 
których przemysłowcy dążyć będą do 
obniżenia płac robotniczych i pogor- 
szenia warufików pracy, 

Zebrani doceniając ważność orga- 
nizacji zawodowej dla obrony bytu 
klasy robotniczej postanawiają maso- 
wo wstępować do Klasowych Związ- 
ków Zawodowych“, 

Powagę zebrania usiłowało zakłó- 
cić kilku warchołów komunistyczno - le. 
wicowo-frakowych, obecnych na sali, 
którzy w bezprzykładny — demagogicz- 
ny sposób napadli na klasowy Związek 
oraz kierownistwo tegoż Związku. Ko- 
roną tego warchoskiego wystąpienia 
była głosowanie komunistów, lewicy 
PPS. przeciwko rezolucji o rozpoczęciu 
strejku w obronie płac robotniczych. 

Robotnicy Zgierza wińni z tego 
stanowiska krzykaczy komunistycznych 
wyciągnąć wniosek i odwrócić się od 
nich jako od wyraźnych sprzymierzeń- 
ców kapitalistów. 


Lokaje brutaln 
oto łódzka organiza 


Na terenie łódzkim fabrykancki or- 
gan „Prawda“ w lizusowskim artykule 
„pochwala” działalność twórców katorgi 
brzeskiej i katów w mundurach. 

Ale to było przed trzema tygodnia- 
mi. Obecnie naśladują ich giętcy w karku 


ości i podłości 
cja N. P, R.-«Lewicy. 


„mobilizuje całą inteligencję, straszą 

ją widmem Brześcia i doprowadzają do 

masowych ze strony tejże inteligencji 
protestów”. 

Z takim samym tchórzostwem przed 

odpowiedzialnodcią za Brześć chcą lu- 


służalcy fabrykantów łódzkich — NPRowcy. 
Bó jakże „pan“ pochwala Brześć to i jego 
sługa też musi, jeśli niechce się narazić 
na naganę. Ale gdyby tylko nagana — mo- 
gą stracić przytem materjalnie. A wybory 
blisko. Muszą o tem pamiętać. 

Organ lokajów wielbiących brutal- 
ność i podłość „Praca'* w numerze z dnia 
11 stycznia r. b. umieścił artykuł pod tyt. 
„Brześć'. Myślicie czytelnicy, że oburzył 
się na katów? Nie! Coby powiedzieli wów- 
czas ich protektorzy —fabrykanci? Przecież 
enperowcy zawsze tak muszą tańczyć, jak 
im fabrykanci każą. Oto co pisze ten nie- 
cnej sławy organ: 

„Brześć jest symbolem — bo wy- 
raźnie wskazuje, że jest w Polsce siła, 
która przed niczem się nie cofnie, by- 
leby cel osiągnąć”. 

A więc widzicie czytelnicy, że przed 
niczem się nie cofnięte, aby wybory wy- 
grać. Pan Waszkiewicz i pan Fichna otrzy- 
mali mandaty dla tego, że był napad na 
przeciwników, że polała się krew robotni- 
cza, że;była katownia brzeska. 


Któżby mógł się tak cieszyć z Brze- | 


Ścia, jeśli nie enperowcy zbankrutowani 
moralnie i posiadający swą reprezentację 
sejmową tylko dzięki łasce fabrykantów i 
obszarników. Dla tego im nie w smak, że 
po Polsce ogromem płynie fala protestów 
Sami tchórze, umiejący napadać z zapło- 
ta, przypuszczają, że ta fala protestów ze 
strachu przed katem powstała. Piszą oni, 


dziom zamydlić oczy inną sprawą. A spra- 
wą tą ma być bezrobocie. Asktóż winien 
bezrobociu? system kapitalistyczny. 
A któż ma, władzę w ręku? sanacja, 
której pachołkami są enperowcy. A któż 
| redukuje robotników? — febrykanci, przy” 
|jaciele i protektorzy enperowców. A któż 
czyni zamachy na prawa robotnicze, kto 
obniża płace? — kapitaliści i obszarnicy, 
dla których NPR. obałamuca robotników. 
Za nędzę, za głód, który klasa robotnicza 
cierpi, winę ponoszą NPRowcy, pp. Wasz- 
kiewicz, Fichna i inni którzy idą razem z 
kapitalistami Wiślickim, Radziwiłem i z 
całą tą 'hałastrą sanacylno - fabrykancko - 
obszarniczą. 


Pomyślny rozwój 
Międzynarodówki Zawod. 
13 i pół/miljona członków 


W wywiadzie z przedstawicielem 
dziennika „Populaire“ w Paryżu oświad- 
czył sekretarz generelny Międzynaro- 
dówki Zawodowej tow. Sassenbach, że 
liczba członków Międzynarodówki wzro- 
sła w r. ub. z 12 do 13 i pół miljonów. 
Do Międzynarodówki przystąpiły związ- 
|ki Finlandji i Egiptu. 

Poza Międzynarodówką znajdują 
się jeszcze związki zawodowe Norwegii 
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Prawnicy | 
o Brześciu. | 


„Gazeta Sądowa Warszawska“ wy- 
chodzące od lat 58, pisze o Brześciu: 

„Ponurą spuściznę pozostawił po | 
sobie rok ubiegły — mówi p. K, w ar- 
tykule „Rok 1930“. Jest to sprawa Brze- | 
śćia, która w naszem życiu społecznem 
góruje ponad wszystkiem i która zwró- 
cila na siebie uwagę nietylko całego 
kraju, lec, niestety, i zagranicy. Nie 
jest to już sprawa polityczna, w ścisłem 
tego słowa znaczeniu, lecz zagadnienie 
potrącejące o najksardynalniejszą pod- 
stawę państwa cywilizowanego, to jest 
o praworządność, Jeśli potworne oskar- 
żenia, jak się zdaje, są prawdziwe, to 
fakty, wymienione w interpelacjach sej- 
mowych, dowodzić będą zaniku poczu- 
cia nietylko prawa, lecz i wszelkich za- 
sad etyki i moralności. Wszakże wśród 
tych strasznych objawów jedno jest po- 
cieszające, jedno każe wierzyć 1 ufać 
w lepsze jutro, a mianowicie ten po- 
wszechńy odruch elity naszego społe- 
czeństwa, która dała wyraz przekonaniu, 
że justitia est fundamentum regnorum. 
W ślad za elitą intelektualną narodu i 
inne warstwy społeczeństwa czują po- 
trzebę przywróceni8 prawu i prawo- 
rządności tego stanowiska, jakie czyn- 
niki te zajmować muszą. Sfery prawni- 
cze, jak to jest zresztą zrozumiałe, 
pierwsze zabrały głos w sprawie brzes- 
kiej, Pamiętać należy, że władze zawo* 
dowe obrończe, Związek Adwokatów 
Polskich, oraz Związek Prawników Kre- 
sowych zapoczątkowały szereg uchwał, 
które potępiły wypadki brzeskie. 

Brześć nasunął jeszcze szereg in- 
nych myśli. Pokolenie dzisiejsze, pomne 
czasów  przedwojenych i wojennych, 
czyni porównania z epoką rosyjską o- 
raz okupacją niemiecką, a te zestawie- 
nia prowadzą do wniosku, że pod pe- | 
wnemi względami stosunki Poski nie- | 
podległej przedstawiają się gorzej, niż 
za czasów okrutnej niewoli. Ta dąż- 
ność də porównań posiada n ewątpli 
wie charater straszny, lecz czyż można 
dziwić się temu, że mimowoli snują się | 
myśli, potępiające obecny stan rzeczy, 
niż za czasów bezpowrotnie minionej 
przeszłości?” 


P. BECK. 


„Naprzód" podaje do wiadomości 
jakoby w najbliższej przyszłości p. Beck 
mial zostać ministrem spraw zagrani- 
cznych. W związku z tem „Naprzód“ 
przypomina, że p. Beck w r. 1928 zo- 
stał mianowany radcą legacyjnym w 
Paryżu, Min. Spraw Zagz. Francji spize- 
ciwiło się jednak tej kandydaturze, po- 
nieważ w owym czasie ukazały się re- 
welacje Bremowa -Petkiewicza, w któ- 
rych nazwisko p. Becka wymienione 


było w związku z zaginięcien gen. Za- 
górskiego. 
Otóż obecnie sytuacja p. Becka 


jest jeszcze trudniejsza niż w r. 1828 
„Dzienniki europejskie i ameryksń- 
skie przyniosły informacje, ża na krótko 
przed aresztowaniem b, posłów p. Beck 
w towarzystwie Kostką - Biernackiego 
pojechał do Brześcia, z nim razem 
zwiedził tamtejsze więzienie, wydał za- 
rządenia Go do poczynienia przygoto- 
wafi do pomieszczenia w nim więźniów 
politycznych, że on to zatwierdził re- 
gulamin więzienny brzeski, że nie kto 
inny, lecz właśnie p. Btck dobierał do- 
zorców więzienia w Brześciu, że mia- 
nowicie wszyscy oficerowie, odkomen- 
derowani: do Brześcia, byli poprzednio 
wzywani do p. Becka 1 usłyszeli od nie- 
go, iż powierzenie im tych funkcji jest 
ze strony marszałka Piłsudskiego do- 
wodem szczególnego zaufania. Wiado- 
mości te nie spotkały się żednem 
dementi ze strony rządu polskiego. 

Nie ulega zatem wątpliwości, że 
nominacja p. Becka ministrem spraw 
zagranicznych wywołałuby u rządów | 
państw obcych zdziwienie, które w 
stosunkach dyplomatycznych. jak i w 
Lidze, Narodów, odbiłoby się na usgo- 
sobieniu zagranicy względem Rzplitej 
Polskiej”. 


Kresy Wschodnie 


O pacyfikacji kresów wschodnich 
krążą głuche, ale smutne wieści, a prasa 
zagraniczna donosi, że pojawi się film, 
jak uspokojano kresy. 

Jeden z wybitnych naszych działaczy 
społecznych zapytał raz jednego z wła- 
Ścicieli ziemskich z kresów wschodnich, 
ile morgów ziemi posiada a ten odpowie- 
dział z pewnem zakłopotaniem, że nie 
wie, bo tylko jego plenipotent mógłby dać 


brzymie połacie ziemi polskiej na wscho- 
dzie są w rękach obszarników, a nasi 
chłopi tułają się po całej kuli ziemskiej 
za kawałkiem chleba. Gdyby tak przed 10 
laty ziemie te rozparcelowano choćby 
częściowo, kresy byłyby polskie i chłop 


[polski żyłby w zgodzie obok chłopa rus- 


kiego. Ale "stało się inaczej i dziś pono- 
simy konsekwencje, a wezbranej falj na- 
cjonalizmu ukraińskiego kijem czy bagne- 
tem można na jakiś czas powstrzymać, ale 
stłumić się nie da. 


Pięciu więźniów hrzeskich 
pozostaje dotąd w zamknięciu 


są to: Kwiatkowski (kl. Narodowy) 
Celewicz, Leszczyński, Palijew, Wisłocki 
(Ukraińcy) 


Pięciu więżniów brzeskich, oskarżo- 
nych podobno o przestępstwa polityczne, 
pozostaję dotąd w więzieniu, a raczej w 
różnych więzieniach Używamy słówka „po- 
dobno”, gdyż żaden akt oskarżenia nie 
Został jeszcze, o ile wiemy, zakomuniko- 
wany obrońcem uwięzionych. 

I ciągle stoi przed. nami to samo 
pytanie: dlaczego kilku ludzi, „wybranych“ 
zupełnie przypadkowo, nie może — zda- 
niem władz sądowo-śledezych— korzystać 
z „przywileju* kaucji? dlaczego akurat ci 
ludzie? jaki tu jest sprawdzian? co tu de- 
cyduje? i kto tu—wreszcie — decyzje od- 
powiedzialne pobiera? 


„Vorwaerts” przeciw hecy 
antypolskiej. 


Niedzielny numer „Vorwarts”, cen- 


przynosi artykuł wstępny, zwracający 
się w ostrych słowach przeciw akcji 
antypolskiej nacjonalistów niemieckich. 
Czytamy łam m. in.: 
„Trzeba sobie przedewszystkiem 


za rewizją granicy wschodniej driała 
na mniejszość niemiecką (w Polsce) 
zupełnie tak, jakgdyby jej zawieszono 
kamisń młyński na szyję”. 

„. „Jest rzeczą niesłuszną wma- 
wiać ludności. granicznej, że nie może 
egzystować w obecnych warunkach 
granicznych”. 

„Vorwärts* wywodzi, że Niemcy nie 
mogą prowadzić wojny z Pelską, muszą 
więc porozumieć się z nią. Niemcy pò- 
winny. domagać się w Lidze Narodów 
praw, przysługujących im na podstawie 
traktatów istni:jących, a jednocześnie 
porozumieć się z Poiską przedewszyst- 
kiem w dziedzinie gospoderczej. 


pa 
ŁUCK. 


Konieczność 
przeprowadzenia śledztwa i surowego 
ukarania wìnnych. 


Od kilku tygodni krążyły już po- 
głoski o torturowaniu więźniów poli- 
tycznych } (komunistów) w Łucku. One- 
gdaj posłowie komunistyczni podali do 
wiadomości publicznej — przez rozesła 
nie do. redzkcyj dzienników odnośnych 
meterjałów — fakty i nazwiske. 

Nie możemy — rzecz naturalna — 
ani faktów, ani nazwisk sprawdzić ze 
ze swojej strony. Stwierdzamy nato- 
miast, że autorzy informacji ujęli je w 
formy zupełnie ścisłe, ułatwlające 
śledztwo. 

Torturoweć miano więźniów: 

Mikołaja Pawłyks, Stefana Bojko, 
Michała Szczyrbę, Eugenjusza Łotockie- 
go, Mieczysława Wiklińskiego, Eksztaj- 
na, Iwana Reisinga, Juljana Kuszko, Ró- 
[że Spekulant, Zofję Reising i innych. 
Torturować i: 

Podk. P. P. Zaremba, st. przod. 
|Tkaczuk, wywiadowcy Kostecki, Pisar- 
[ski i jakiś „Antoś“ (pseudonim) 
Śledztwo misł prowadzić sędzia 
|Bury. 


Wszystko to miało się dzisć w 
końcu listopada r. ub. w Łucku, w lo- 
kalu defenzywy. 

Oskarżenie jest, jak widzimy, 
pełnie jasne i wskazuje wyrażnie na 
winowajców. Opisu szmych tortur nie 
vodajemy; oczekujemy wyjaśnienia rzą- 
dowego, przeprowadzenia śledztwa i 
najsurowszego ukarania winnych” 

I tej sprawy także milczeniem nie 
załatwi. Tylko żelazo rozpalone ujaw- 
nienia prawdy i karania winnych może 
uratować Państwo Polskie, ciało Pań- 
stwa Polskiego od gangreny, jaką są 
ludzie zwierzęta na stanowiskech od- 
powiedzialnych w policji, w więzien- 
nictwie i w sądownictwie. 


zu- 


odpowiedź ścisłą. Z tego widać, że ol- 


tralnego organu socjalistówiniemieckich, | 


zdawać jasno sprawę, że propaganda | 


EEA 
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BUNT WIĘŻNIÓW w KORONOWI 


|Na tle nieodpowiedniego odżywiania. 


| Prasa donosi o buncie więźniów w 
| więzieniu w Koronowie pod Bydgoszczą, 
|iednem z największych na Pomorzu. 
[Od kilku dni wśród przeszło 400 wię- 
|źntów , zapanowało silne wzburzenie. 
| Więźniowie skarżyli się na nieodpowiedni 
|wikt, Wobec tego, że wzburzenie stale 
|wzrastało — w niedzielę zarząd więzie- 
|nia nie wypuścił już więźniów wcale na 
dziedziniec, w obawie, aby nie doszło 
do masowej rewolty, Łatwo jednak zro- 
zumieć, że zarządzenia te spotęgowały 
jeszcze panujące wzburzenie. 

Oto opis zajść, według 
Kur, Codz.": 

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
kilkunastu wieźniów, znajdujących się 
na piętrze, powybijzło otwory w murze; 
następnie opuścili się po powiązanych 
prześcieradłach na podwórze więzienne. 
Straż więzienna spostrzegła ucieczkę i 
więźniów przychwyciła. 

Dnia 11 b. m, o godz. 10 przed 
południem, bunt w więzieniu przybrał 
silniejsze netężenie. Ze wszystkich cel 
rozlegać się zaczęły niesamowite krzy» 
ki, a równocześnie dał się słyszeć brzęk 
tłuczonych szyb, orsz łomot demolowa- 
nych urządzeń w celach. 

Dyrekcja więzienia zwróciła się o 
pomoc do Bydgoszczy, skąd wysłano 
oddział straży pożarnej i 50 posterun- 
kowych. Strażacy dostawszy się do okien 
po dostewionych drabinach, poczęli 
| prażyć sikawk»mi więźniów. W krótkim 
|czasie zapanował spokój. O godz. 3 po 
|poł straż i policja wróciły do Bydgosz- 
czy. Straty są wielki 

Sprawą zajęły się władze śledcze. 


„Ilustr. 


| Prywatne Kasy Chorych? 


Agencja P. A. P. donosi: 
Ministerjum Przemysłu i Handlu 
|zawiadomiło Związek Przemysłowców w 
|Krekowie, że w -momencie aktuslnym 
dla scalenia ubezpieczeń społecznych 
jpoprze postulat Związku o możliwości 
zastąpienia publicznych Kas Chorych 
prywetnemi, odpowiadejącemi wyma 
|gom ustawy, oraz odnośnym celem pu- 
| blicznym. 

Jeżeli wiadomość ta iest prawdziwa, 
to oznaczałaby ona likwidację instytucji 
Kas Chorych. P. Prystor, jako minister 
|handlu i przemysłu zakończyłby „chlu- 
bnie* „dzieło*, jakie rozpoczął jako 
minister pracy.» 


„Pacyfikacja“ Małopolski 
Wschodniej przed forum 
Ligi Narodów. 


Do  sekreisrjatu Ligi Narodów 
wopłyneła petycja ukroińska w sprawie 
„paeyfikscji* województw południowo - 
wschodnich, przeprowadzonej we wrze- 
Śniu i październiku 1930 r. przez policję 
i kawalerjetVI DOK 

Petycję podpisali wszyscy posło- 
wie i senatorowie ukraińscy, którzy 
proszą Ligę Narodów o dokładne zba- 
danie tych wypadków i ochronę mniej- 


terminacyjną polityką obecnege rządu 
polskiego wobec Ukraińców w Polsce. 


Z ŻYCIA PARTII. 


| Dzielnica Górna. 


| W niedzielę, dnia 18 stycznia r. b 
je godz. 10 rano zwołana zostaje partyjna 
|masówka na której zostanie omówiona 
Sytuacja polityczna i gospodarcza Polski 

O liczne i punktualne przybycie u- 
prasza 


Komitet 
Dzielnica Koziny. 


W niedzielę, dnia 18 stycznia r.b. a 
godz. 10 rano, w lokalu dzielnicy Koziny. 
jul Letnia 3, odbędzie się zebranie człon- 
|ków. O liczne i punktualne przybycie u- 
prasza 


Komitet 


Bibljoteka Robotnicza im. L. Waryń- 
skiego przy dzielnicy Koziny zawiadamia, 
|że po uzupełnieniu zniszczonych książek 
lw czasie napadu bojówek sanacyjnych na 
lokal dzielnicy dnia 15-16 listopada r. b. 
bibljoteka od niedzieli dnia 18 stycznia 
1931 r, zostaje otwarta normalnie w każdą 
niedzielę od godz. 10-11 rano i w środy 
|od godz. 18-19 wieczór. 


Komitet 
Dzielnica Prawa. 


W środę, dn. 21 stycznia 1931 roku, 
[o godz. T-ej wiecz. odbędzie się zebranie 


sześci ukraińskiej w Polsce przed eks- | 


|dzielwicowe na którem wygłoszony zosta” 
nie referat. _ 
O liczny udział członków i sympa- 
tyków prosi 
Komitet 
Dzielnica Zielona. 


W dniu 1 lutego r. b. o godz. 1U-ej 
rano odbędzie się Ogólne Zebranie Człon- 
ków, Jednocześnie wzywa się wszystkich 
członków. celem dopełnienia rejestracji — 
dyżury odbywają się w Środy i soboty ód 
g. 7-ej wiecz. i w niedzielę od g. 10 i pół. 
| Komitet 
Dzielnica Widzew. 


Konferencję Dzielnicową mającą się 
odbyć w dniu 25 stycznia r. b. odraczamy 
z powodu przeprowadzanej nadal reje- 
stracji członków, 

Rejestrację przeprowadzają skarbnik 
i sekretarz dzielnicy we wtorki, piątki i 
soboty każdego tygodnia od godz. 7 do 9 
wiecz. aż do dnia 15 lutego r. b. Po oz” 
naczonym terminie — członkowie którzy 
się nie zarejestrują — będą wydaleni z 
Partji. 

z Komitet 


Nowoczesna szkoła 
zawodowa w domu. 


Przeżywany obecnie kryzys w pierw- 
szym rzędzie wysunął konieczność pozna- 
nia zagadnień gospodarczych i usprawnie- 
nia pracy technicznej przedewszystkiem w 
tej dziedzinie. 

To też szkoły zawodowe o typie 
handlowym obecnie mają do spełnienia 
niesłychanie ważną rolę społeczną. 


Spółdzielcze kursy kore- 
spondencyjne. 


Spółdzielcze Kursy Korespondencyj- 
ne mają program specjalnie przystosowany 
dla tych, którzy pracują lub zamierzają 
pracować w spółdzielczości. Program za- 
wiera 3 typy kursów, czyli grup: 1 — dla 
pracowników sklepowych i magazynowych, 
2 — dla pracowników biurowych i buchal- 
terów i 5 — dla kierowników. 

Nauka polega na przerabianiu w do- 
mu wykładu, nadesłanego w odbitce ma- 
szynowej, na opracowywaniu ćwiczenia i 
zadań. które Uczestnik dla sprawdzania, 
oceny i kontroli wysyła do wykładowcy. 
Szkoła ta, jak każda szkoła koresponden- 
cyjna, daje możność uczenia się w dowol- 
nym czasie, bez odrywania się od codzien- 
nych zajęć, nawet w najdalszym zakątku 
kraju lub poza krajem. 

Rok 1930 (czwarty istnienia kursów) 
zamknięty został liczbą uczestników 1250, 
|Świadczy to, iż typ szkoły koresponden= 
cyjnej i w tym specjalnym zakresie zdo- 
bywa prawa obywatelskie. 

Zapisać się na kursy i naukę rozpo- 
cząć można w każdym czasie, Bliższych 
informacyj udziela Sekretarjat S. K. K. — 
Warszawa — ul. Grażyny 13. 


Kącik językowy 


Wyraz ten pochodzi z języka ła- 
cińskiego. Oznacza on w języku polskim 
tyle, co blamowanie się (w niektórych 
okolicach mówią „zblachowanie się"), 
ośmieszenie się, utrata dobrego imienia. 


Przykład: Więzienie w Brześciu jest 
| wielką kompromitacją sanacji — Wię- 
zienie w Brześciu jest wielką hańbą 
sanacji. 

Skompromitować się — zblamować 
się („zblachować się“). Człowiek skom- 
|promitowary = człowiek, który utracił 
|cześć i dobre imię. 


|AFERA. 


Wyraz ten pochodzi od słowa fran- 
cuskiego „efaire“, co oznacza po pol- 
sku: sprawa. W polskim języku wyraz 
afera oznacza tyle co sprawa skanda- 
liczna, nieczyste sprawki, które wyszły 
na jaw. 

Przykłady: Traktowanie więźniów 
w Brześciu jest aferą, wielkie sprzenie- 
wierzenia i uprawianie łapownictwa na 
wielką skalę, też nazywamy aferą. Mó- 
wimy: afera brzeska, afera bankowa ít. d. 

Aferzyści — ludzie, mający nieczy- 
ste sprawki na sumieniu, macherzy, o- 
szuści. 


|INTERPELACJA. 


Wyraz ten pochodzi od wyrazu ła- 
cińskiego „interpelare", co oznacza za- 
gadnąć, zapytać kogoś. Interpelacja na- 
zywamy wniosek posłów parlamentar- 
nych do rządu w jakiejś sprawie. W ta- 
kiej interpelacji posłowie przedstawiają 
rządowi jakąś sprawę i pytają rząd, czy 
sprawę zna i co zamierza w tej sprawie 
zrobić. 

Przykład: Partje, wchodzące w skład 
Centrolewu, wniesły do sejmu interpe- 
lacje w sprawie traktowania więźńiów 
brzeskich. 
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ŁODZIANIN 


R 2 


Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 


QDDZIAŁ 
W ŁODZI 


| Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 


ODDZIAŁ 
W ŁODZI 


W poniedziałek, dnia 19 stycznia 1931 r, o godz. 7 wiecz. w sali Związku 


Robotników Sezonowych, ul. Podleśna 26 


tow. dr.DROBNER BOLESŁAW z Krakowa 


wygłosi odczyt na temat: 


Socjalizm przedipo 16 listopada 19301... 


W niedzielę, dnia 1 lutego 1931 r. w sali Rady Miejskiej, ul Pomorska 16, odbędzie się 


| Zjazd Okręgowy T.U.R. 


| 
| Porządek obrad jest następujący: 
| 


1) Zagajenie. 2) Wybór prezydjum. 3) For- 


ma pracy. 4) Sprawy organizacyjne. 5) Wolne wnioski. 


Początek obrad o godzinie 10 rano. Informacji udziela sekretarjat T. U. R. 


Bilety wejścia w cenie 30 gr, do nabycia na dzielnicach i przy wejsciu na odczyt. || ulica Południowa 11 we wtorki i piątki od godziny 18 do 21-ej. 


Sanacyjny rząd | 
daje przykład kapitalistom 


Bezrobocie zakreśla coraz większe 
kręgi. Atak kapitału na prawa pracują- 
cych jeszcze robotników jest bardzo 
energiczny i bezwzględny. Zdawać by 
się mogło, że reprezentanci.państwa|winni 
stanąć po stronie najszerszych mas | 
obywatelskich. Ale jest inaczej, bowiem 
jak donosi organ sanacyjny „Przedświt“, 
zarząd tartaku państwowego w Garbat- | 
ce w radomskiem przeprowadził już 
obniżkę płac robotników i to bez żad- 
nago uprzedzenia i wymawiania. Oto 
już w dniu 3 b. m. przy wypłacie za- 
robków dokonano redukcji płac w ten 
sposób, że zarabiający 4—5 zł. dostali 
po 2 zł. 15 gr, a zarabiający dotych- 
czas po zł. 1,90 do 2.50 dostali tylso 
po zł. 1 za dzień, przyczem zawiado- 
miono robotników, że jednocześnie ska- 
sowany został deputat opałowy. 

Dochodzi do tego, że w Polsce 
robotnicy, pracując, będą konać z głodu 
i z wycieńczenia sił. 

Ano rząd daje przykład kapitali- 
stom, jak powinni wyzyskiwać siłę ro- 
boczą. 


Hocki-klocki. 


NIEMA KWESTJI. 


Izwolskij w r. 1915: Dla rządu ro- 
_ syjskiego żadnej kwestji polskiej niema. 
Bethmann-Hollweg w r. 1916: Dla 
Niemiec niema kwestji alzacko-lotaryń- 
skiej. 
Hr. Tisza we wrześniu 1918 r. do 
Chorwatów: Musicie się panowie liczyć 
z realnym stosunkiem sił: dla Węgier 


niema kwestji jugosłowiańskiej. 


ê 


Nejpiękniejszy film dźwiękowo-śpiewny, produkcij krajowej 


Wicewalery Pieracki w grudniu 
1930 r. na konferencji prasowej dzienni- 
karzy prorządowych: Dla rządu żadnej 
kwestji brzeskiej niema i nie będzie. 


PIŁSUCZKI. 


W tych czasach, gdziekolwiek zbie- 
rają się kobiety — matki, żony, siostry, 
córki, chrześcijanki, żydówki, zacofane, 
postępowe, klerykalne, wolnomyślne, 
uczone, proste, nauczycielki, gospody- 
nie — protestują przetiw barbarzyństwu 


| brzeskiemu, 


W Krakowie obradował przez dwa 
dni zjazd t. zw. kobiet o wyższem wyk- 
ształceniu. Zaprosiły sobie p. wojewo- 
dzinę Kwaśniewską, p. prezydentową 
Rollową, fotografowały się razem, obra- 
dowały nad zagadnieniami „etycznego 
wychowania młodzieży”. ale o Brześciu 
nie wspomniały ani słówkiem. 

Znakomity znawca duszy kobiecej 
wyraził głęboką prawdę w aforyzmie. 

Kobieta z chwilą, gdy staje się fa- 
natyczną piłsuczką, dochodzi do zupeł 
nej utraty kobiecości i wszelkich ludz- 
kich uczuć, 


Okazuje się, że piłsuczki o wyż- | 


szem wykształceniu nie stanowią wyjąt- 
ku od tej reguły. 


PRAWDA O BRZEŚCIU. 


(W alfabetycznym porządku) 
(Do|wyboru — wedle upodobania) 


Anusz Antoni, wiceprezes Banku 
Rolnego: Brześć jest posunięciem rządu 
marszałka Piłsudskiego na terenie walki 
politycznej. 

Bandrowski Kaden: Trudno mi w to 
uwierzyć, żeby pod rządami ludzi obo- 
zu marszałka Piłsudskiego działy się 
tak straszne rzeczy. Czekam, co oni 
pawiedzą, i jestem spokojny w swojem 
sumieniu. 

Biernacki Dąb: Spełniłeś swój o- 
bowiązek, Kostku, taksamo, jak i jabym 
go spełnił wobec tych zdrajców stanu. 


JĄ Ceny miejse zniżone. W soboty od g. 2 do 
Ë rej po poł. i w niedziele od g. 12 do 3 po poł 


wszystkie miejsca po I i 1.50 zł, 
Dziś i dni następnych! 
Na tłe noweli 


HENRYKA SIENKIEWICZA przeróbka. filmowa FERDYNANDA GOETLA 


„Janko Muzykant” 


Realizacja: Ryszard Ordyński. 
n Teksty piosenek: 


Role główne odtwarzają: 


Muzyke: Grzegorz Fitelberg i Leon Sziller. 


KONRAD TOM. 


Marja Malicka i Witold Conti oraz A. Dym- 


Sza, 


K. Krukowski, A. Żabczyński i inni. 


Nadprogrami 


Wspaniałe dodatki dźwiękowe. 


Początek przedstawień o godz. 4 po poł, w soboty o godz. 2-ej, w niedziele o godz. 12-ej 


ostatniego o godz. 10-ej wiecz. 


Teatr Świetiny 


PRZEDWIOŚNIE 


ul. Żeromskiego 74/76. 
90 gr., II — 60 gr, 


CENY MIEJSC, PODW.:I — 1.25 zł, II 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 
Dojazd tramwajami: 5, 6, 8, 9 i 16. 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


Kino - Teatr Spółdzielni 


Sienkiewicza 40. 
Dziś i dni następnych. 


50 gr. scen polskich 


z miss polonją 


Kowalski, arcybiskup marjawicki: 
Marszałek Piłsudski i prezydent Mościc- 
|ki mogli bez sądu rozkazać tych zdraj- 
|ców stanu powiesić lub rozstrzelać. Za- 
|miast tego marszałek Piłsudski łaska- | 
wie pozwolił sweim eficerom ich pobić. | 
| Sieroszewski Wacław: Strug zmy- 
ślił wszystko o Brześciu z nienawiści 
|do merszałka Piłsudskiego z powodu 
zawiedzionej ambicji pisarskiej. 
| Zachodnia Polska: Oficerowie w 
|Brześciu działali z rozkazu, któremu 
| musieli być posłuszni. 


|„ON NIE POWRÓCI Już“ 


Podobno władze zabroniły orkie- 
strom grać w kawiarniach popularnej 
melodji: 

„On nie powróci już!" 


WYGRAŁ CZY PRZEGRAŁ. 


Pan Venizelos podpisał podczas 
swego pobytu w Warszawie umowę, bar- 
dzo dla Polski korzystną. W związku 
z tem ktoś się wyraził. że rząd polski 
wygrał wielki Venize-LOS na loterji. 


BEZ SPODNI, 


Kalinin w czasie inspekcji 
muje się we wsi N. 

— Zadoweleni jesteście z nowych 
rządów, towarzyszu? — pyta starszego 
chłopa. — Czy nie lepsze od dawnych? 

— Jak kto uważa—odpowiada chłop. 
Przedtem miałem dwie pary spodni, a 
teraz tylko jedną. 

— Jeśli tylko o to chodzi. to głup- 
stwo! — mówi Kalinin, — W Afryce, to- 


zatrzy- 


warzyszu, są ludy; które wcale nie mają 
spodni. 
— Ach... już tak długo są tam bol- 
szewicy? 
„Cyrulik Warszawski” 


BELWEDER. 


— A co to za ładny pałacyk? 

— To Belweder. Jest to dom o naj- 
grubszych murach w Polsce, żadne od- 
głosy z zewnątrz do niego nie dochodzą. 


ZMIANY NAZW. 
Projektowane zmiany nazw ulic w 


Unji Brzeskiej, Ulica Marszałkowska — 
ulica Świtalska. Ulica Piękna — ulica 
Opozycyjna. Ulica Bagatela — ulica Prze- 
kroczeń Budżetowych ć 


WÓDECZNA POLITYKA, 


— Może się napijesz kieliszek ma- 
dery? 

— Daj pokój polityce, 
wódkę? 


WYJĄTKI Z ROZKAZU. 


1. Dnia 12 b. m. odbędzie się po- 
święcenie nowego cmentarza garnizo- 
nowego. 

Nieboszczyka dostarczy w tym ce- 
lu 2-gi bataljon. 

2. Na niedzielne nabożeństwa zbie- 
rać się będą szeregowcy w porządku 
następującym: przed kościołem, za ko- 
ściołem, po kościele, przed kościołem. 

3. Wymiana bielizny pomiędzy 
1-szym a 2-gim bataljonem odbywać się 
hędzie co dwa tygodnie. 

4. Wobec stwierdzenia faktu, iż 
wałach „Primus“ jest klaczą, zmienia 
mu się niniejszem imię na „Katylina*. 

5. Szeregowcom zabrania się su- 
rowo sprzedawać otrzymywany chleb 
przed zjedzeniem takowego. 


„Cyrulik Warszawski" 


masz jaką 


CZY WIECIE? 


— Czy wiecie dlaczego więźniów 

brzeskich ostrzyżono? 
e — 1e. 

— Żeby im włos z głowy nie spadł. 

— A czy wiecie dla czego osa- 
dzono ich w Brześciu? 
Nie. 

— Żeby poznali „cele“ sanacji. 

— Ach więc i tam sanacja będzie 
siedzieć. 

— Tak, w przyszłości. 


Pracownia Ubiorów Męskich 


C. NOWICKI i W. RAMEGKI 


Ulica 28 p. Strz. Kaniowskich 15, m. 18. 
Wykonanie solidne i tanie. 


Warszawie: Plac Trzech Krzyży — plac 


jednego roku. 
Oferty pisemne składać należy 


| Magistratu m. Łodzi, Plac Wolności 14, 
roku do godziny 12-ej w południe w kopertach zalakowanych z napisem: „Oferta 
na eksploatację taniej jatki przy Rzeźni Miejskiej w Łodzi, ul. Wołowa“, 


Do'cferty dołączyć należy dowód złożenia wadjum do depozytu Ma- 


gistratu w wysokości 'zł. 500.— gotówką. 


nie nie będą rozpatrywane. 


Przedsiębiorstw Miejskich, pokój Nr. 28. 


PRZETARG. 


Magistrat m. Łodzi ogłasza pisemny publiczny przetarg na eksploatację 
taniej jatki na terytorjum Rzeźni Miejskiej w Łodzi przy ul. Wołowej na przeciąg 


Dla towarzyszy udogodnienia. 


w Wydziale Przedsiębiorstw Miejskich 
pokój Nr. 28, do dnia 20 stycznia 1931 


Oferty nie odpowiadające warunkom przetargu lub złożone po termi- 


Warunki przetargu i umowy są do przejrzenia w biurze Wydziału 


| Łódź, dnia 14 stycznia 193) roku. 


Wielki film obyczajowy. Dramet wszystkich czasów. Rzeczywistość doby obec: 
nej. Porywająca treść. Doskonała wystawa w filmie p. t.: 


Moralność Pani Dulskiej 


Wolna przeróbka znanej powieści GABRYJELI ZAPOLSI IEJ z udziałem Najwybitniejszych sił 
Zofją Batycką i Delą Lipińską 


W sobotę i w niedzielę, bież. mies. PORANKI DLA DZIECII MŁODZIEŻY Ceny: dla dzieci 20 gr. dla dor. 50¢r. 
OE EE O OS A e a o c 


m e 
Wspaniały film orjenfalny wg. słynnego dramatu H. KISTENMAECKERS'A pod tytułem 


„Kwiat Wschodu” 


Ceny miejsc: na pierwszy seans po 60 groszy na pozostałe |] Silny dramat nowoczesny na tle dwuch kultur w duszy młodej marokanki 


od 75 groszy do 1.30. Bilety człon. ważne we wszystkie dni 
azarean nnee n z 


anena ra m 


CENY OGŁOSZEN: 


Ceny ogłoszeń należy rozumieć za 
wiersz wysokości 1 milimetra. 


Redaktor odpowiedzialny: AL. NOWAKOWSKI 


Rzecz dzieje się, współcreśnie w Afryce, na morzu śródziemnem i w Tulonie 
| EOT Z Z OCE EEC 


W rclach głównych: 
Claudia Victrix 
i Jaque Catelain. 


Magistrat m. Łodzi. 


NASTĘPNY PROGRAM: 
Bitwa 
nad Sommą 


w rolach 


głównych 


NASTĘPNY PROGRAM: 


wj oh 


Lili Damita i Ronald Colmanl 
O Z Z Z 


Miejscowe: Drobne: Za wyraz 15 groszy (najmniej 1.50 groszy) Dla poszukujących pracy i o zagobionych dokumentach - wyraz 5 groszy. Zwyczajne 
Za 1 milimetr jednołamowy: 15 groszy (str. 8 łamowa), komunikaty, nekrologi, w tekście przed kroniką po 35 groszy (strona 4-ła..ow. Zamiejscowe: o 50 
procent i zagraniczne o 100 procent drożej. 


Drukarnia Udziałowa w Łodzi, Gdańska 101. Tel. 166-87. 


Wydawca: Łódzki O. K. R. P.P. S. Adam Boroń:. 


